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Kto umie się z takiemi obchodzić i posługiwać į chał z Peterhofu rozdrażniony. Wobec podobne- Fizyczna i duchowa słabość panującej dyna- | ności i samopomocy — idea kooporacji przyjęła ZE 
Nowy SProm. środkami, ten zawsze za sobą pociągnie tłum. go postępowania mają najzupełniejszą rację ci, | stji jest do tego stopnia widoczną, że niektórym | się wśród dziennikarzy lepiej, niż gdziekolwick- a. 
Lwów 24. wrzebnia. Żywioł to bezkrytyczny i jakość środków jest | którzy wierzą w niemożliwości i obawiają się na | członkom pobocznych linij może przyjść myśl | bądź. Świadczy o tem potęga związku Institut fa» 
: : £ masiało i rzeczą obojętną. Der Antisemitismus ist der Ko- carskim dworze podobnych wypadków, jakie | do głowy, iż oni w rzeczywistości mają daleko | of Journalist, liczącego z górą 4000 członków i 
Stało się zatem to, CO Bię Stać muBiat0 I CO 


dla nienprzedzonych polityków żadnej nie przed- 
stawiało niespodzianki. Zdanie to wypowiedzie- 
liśmy kilkakrotnie przy rozmaitych sposobno- 


cialismus des dummen Kerls,.. A więc wierzymy, 
że owe wszystkie hasła antisemickie mogły isto- 
tnie w najlepszym— albo jeżeli ktoś woli — w naj- 
gorszym razie wystarczyć dla szerokich mas wy- 


miały miejsce w końcu zeszłego i na początku 
bieżącego stu'ecia. Dalej coraz więcej i więcej 
szerzy się między ludem wieść, że w końcu 
bieżącego stulecia na tronie carskim zasiądzie 


więcej naturalnych praw do zajęcia tronu 


carskiego, niż tamci i gdyby taki pretendent | 


przyobiecał przeprowadzić gruntowną reformę 


który zdobył sobie nawet prawo udzielania dy- 
plomów dziennikarskich. Indywidualizm przeko- 
nań i swoboda pracy dla idei doskonale dała 


2 


c ie | w Rosji, szczególnie na punkcie praw osobistych, | się pogodzić z ideą korporacji i łączności za- o4 
ściach, a w szcze gólaości, gdy się stał wiadomym borczych trzeciej kurji. Ale wczoraj głosowała Jerzy, który zniweczy wszystkich wrogów Rosji. | to mógłby liczyć na powodzenie. wodowej. W tych mniej więcej wyrazach daje o 
wynik wyborów do rady miejskiej we Wiedniu | wę Wiednia kurja druga, zwana powszechnie | Wskazują przytem na wciąż odkładany ter Gdyby coś podobnego działosię w kraju kon- | się streścić nastrój ostatniego kongresu : było to 7 
z trzeciego koła wyborczego, że zwycięstwo Po- | korją inteligencji. I słusznie, bo do tego ciała | min koronacji i na to, że „panująca carowa* | stytucyjnym, intrygi tego rodza ja byłyby pozba- | wielkie ognisko fachowego ruchu korporacyjnego 
Biada w sobie szczególną siłę atrakcyjną, że po- wyborczego należą wszyscy czynni i pensjono- Aleksandra, żona cara, nie zajmuje odpowiednie- | wione poważniej:zego znaczenia, dzieje się to je- | wśród dziennikarzy, którego dzieło będzie nic- z 
ciąga na swoją stronę żywioły chwiejne, niepe- | wani urzędnicy państwowi, krajowi, komunalni i | g0 stanowiska i nierzadko cierpi wskutek braku 


wne lub zgoła obojętne, że natomiast z drugiej 


fanduszów pablieznych, dalej urzędnicy wojskowi 


taktu innych. 


dnak w kraju s:modierżawja i dla tego to wszy- 
stko, cośmy wyżej powiedzieli, może doprowa- 


wątpliwie nie małoważne. 


Jedno tylko zastrzeżenie na chwilę zdawało (f 
strony porażka działa deprymująco, że zniechęca | į pensjonowani oficerowie, doktorowie wszystkich Każdemu wiadomo, że córki Krystjana | dzić do zupełnego przewrotu na carskim dworze. się sprzeciwiać słuszności tych zasad. Chodziło (p 
do dalszej walki tych, co ulegli, że przerzedza fakultetów, notarjusze, dyplomowani technicy, in IX-go, a w szczególności carowa wdowa, mianowicie o to, jak będą reprezentowane M$ 
ich szeregi, a tem samem powiększa klęskę i go- żynierowie i rolnicy, nauczyciele szkół ludowych | nie „odznaczają się żadnemi wybitnemi zale- kraje, w których wolność stowarzyszeń jest o 
tuja nowe. Na podətawie tych przesłanek wyra- | ; wydziałowych, tudzież profesorowie szkół śre | tam, wychodzącemi po za obręb gniazda ścieśniona warunkami politycznem i? a 
ziliśmy po zoamienitem zwycięstwie stronnictw | gnjch, a wreszcie według cezusu podatkowego, ci | rodzinnego i ubrania salonu. W rodzinie Z kongresu prasy w Bordeaux. | Czy nie ucierpiałaby „na tem przedewszystkiem “co 
l antiiberalnych w trzeciem kole wyborczem, | mieszkańcy Wiednia, którzy opłacają przynaj- | swej Marja Fiodorówna, nawet za życia męża, N) x prasa polaska? Zdaje się, że obawa taka jest PN, 
zwycięstwie, które w zupełności usunęło reprezen- | mniej dwieścia zł. podatku gruntowego i dumo- | panowała despotycznie. Łatwo sobie wyobrazić, W innej rubryce notowaliśmy skrzętaie — | nieuzasadnioną. Przedewszystkiem Polska za- D 
tantów stronnictwa niemiecko liberalnego z trse | wego, lub przynajmniej sto zł. podatku zarobko- | jak teraz postępuje, skoro nie ma „władcy“ nad | acz dość jeno pobieżnie w braku dokładniejszych | wsze może dać wyraz swojej opinji przez dele- 
ciej kurji, bo in aui jedaego nie pozostawiło wego, albo wreszcie trzydzieści zł. podatku do- sobą, a car jest jej synem. Z drugiej 


mandatu — wyraziliśmy, powiadamy, przypu- 


chodowego. Przypuszczać wolno, że ludzie, nale- 


strony 
wszystko, co mówiono o młodej carowej, rysuje 


relacyj — echa o pracach kongresu prasy, któ- 


ry niedawno temu w Bordeaux obradował. Dzi- 


gacje prasy galicyjskiej i poznańskiej; powtóre 


y. zaś kongres przyjmuje gości i członków z pra- jm] 
żący do tej klasy społecznej, mają na tyle zi- ja, jako osobistość nie bez charakteru i prowa- | siaj uważamy za stosowne przytoczyć głos pol- | wem głosu doradczego, nie należących do ża: ý 
muej rozwagi i zastanowienia, by pojąć, że anti- dzi do domysłu, że zgodziła się na małżeństwo ski jednego z uczestników kongresu, który rzu- dnych korporacyj, o ile są oni zaproszeni przez 
ch ki M semityzm jako taki i jak go propagowano ua jedynie ze względu na perspektywę stanięcia na | ca pełniejsze światło na charakter i cele obrad | komitet kongresu. 
gólności w kurji drugiej. Przypuszczenie spra- | hałąśliwych zgromadzeniach wyborczych, nie | Czele kolosalnego państwa. Nie trudno zrozumieć, | tegorocznych. 
wdziło się. 


Stronnictwo niemiecko liberalne znowu bró; 

niosło klęskę, A zwycięstwo przypadło 

żę ad = antiliberalnym. Z 46 manda- 

tów stronnictwa te zdobyły mandatów 32, a więc 

o obm więcej aniżeli posisdały dotychczas. 
W chwili, w której to piszemy, nie mamy jeszcze 
przed sobą dokładnych sprawozdań i szczegóło- 
wych raportów statystycznych. Wiemy tylko 
ogólnikowo, że udział wyborców był niezwykle 
liczny, że głosowało około 80 procent uprawnio- 
nych, czego dotychczas prawie nigdy nie bywało. 

Ale już te cyfry ogólnikowe i sumaryczna dają | 

| 
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dość dokładny obraz wyborczy, już dzisiaj mo- 


o 

; -.., | Stało na postęp czasu. Toż nie dziwnego, że ono Wobec powyższego, sźczególnego znactenia | dziennikarza, nie pismo nawet, lecz stowarzy- | układano grupy kongresu, chciano nas, Polaków, T 
¿na skonstatować, że wybory do wiedeńskiej | 5 dniem każdym coraz więcej traciło gruntu pod nabiera wiadomość, otrzymana przez nas w tych | szenia. To znaczy, że inicjatorowie ruchu sta- | przyłączyć do Francji i Rosji, jako reprezentan: + £ 
sc isc E par rT p nogami, że ono już dzisiaj rozbite i zdruzgotane. dniach z Rosji. Zapewniają, że młoda carowa nęli na gruncie łączności zawodowej, po- | tów tej ostatniej. Rzecz prosta, że nie zgodzi- © __ 
Bupiowprftki kuluinacyjgy że dakidan] SP Py gó. mięka się snaczedie drugiego etapn j nie jest pozbawioną hamonki a wśród pabliaznó | tcseby rozwoja ułowatsysseś xa logamych | liśmy sią występować w 'Gharaktarzo dsiennika" EJ. 
ayipo Power a ada sdi starcza wks, wiedeńskiej kampanji wyborczej. Źwyciężyły | ści rosyjskiej kursuje opowiadanie, jakoby młoda | przedstawicieli dziennikarstwa uznali tylko man- | rgy państwa rosyjskiego. eA 
EEE AA OJ +. nik wszystkie żywioły niezadowolone z rządów stron- | CArowa narysowała następującą karykaturę: ca- | datarjuszów zbiorowych, zorganizowanych je- Hr. Szczawiński Brochocki zdołał przepro- < * 
Owoż zaznaczyć należy, że mimo, iż wynik | nictyą niemiecko liberalnego, ale wśród tych ży- | rowa-wdowa trzyma na kolanach Mikołaja II., | d nostsk. i wadzić samodzielną reprezentację Polski, która * 5 
e skadopiei REG AÓW mieszczą się nietylko — antisemici. Być | przedstawionego jako dziećko, wyciągające ręce Stanowisko to nietylko, że się utrzymało | gostała umieszczoną w grupie trzeciej, wraz z Au- =g 
przewidzieć, to przecież dopiero dzień ten całej | może, że właświe z tego powodu klęska jost tak | do swoich ministrów. Ci stoją przed nim w sze- | na kongresie w Bordeaux, lecz nawet uznane | stro-Węgrami i Niemcami. Wnioskodawca został © Z 
Faropańji wyborczej, prowadzonej z obu stron Z | dotkliwą i — sromotną. regu jako ołowiani żołcietzć, matka grozi mu | zostało za jedyne kryterjam dla przyszłych szja- | obrany sekretarzem tej grupy. Po raz drugi hr. =Š 
j mó. ar Bi pa i nie pozwala dotykać zabawek, zdów. Tak więc już na dragim zjeździe dzien- Bcochocki zabierał głos w sprawie spornej, czy SS 

stkich sił, właściwe nadaje piętno. Wydaje nam 


się bowiem, że właściwie wczoraj dopiero wystą- 
piło na jaw, o co SIĘ walczy, co stanowi przed- 
zwyciężył W ogóinych zary- 
większość w radzie miejskiej 

tawiała się tak, że z jednej strony sta- 
Teigr tA niem'eżko-liberalae, które do 
niedswna było panem sytuacji i gospodarowało 


miot spora i kto 
sach walka o 


całą namiętnością i z całam wytężeniem wszy- 
według własnego widaimisię i upodobania, z dra- | 
| 


kreślono i zastąpiono go wyrazem kraj. Nie = 
i a > 2 i pnia, że grożą one następetwu tronu. Wiadomo, dowe. f przeszło to bez ożywionej opozycji pewnej grupy y 
gicj strony stronnictwo antisemickie. Sadzimy | samej rodzinie carskiej z powodu, iż carowa-wdowa | że Mikołaj II. oczekuje potomstwa. Jakiej ono Ten zawodowy i korporacyjny kie- | Francuzów. Mowca jednak wykazał niewłaści 
jednak, że były to jedynie firiny, hasła — mie | przy pomocy swoich faworytów Durnowa i Po- | będzie płci? Jeżeli żeńskiej, to następcami tronn 


s jące istoty rzeczy. Qdnosi się W SZCZEe- 
gólności do obozu ROC To prawda, że hasła 
antisemickie rozlegały się w czasie kampanii 
wyborczej najgłośniej i najdonioślejszem odbijały 
sią echem, mamo to jednak twierdzimy, że te 
wszystkie swoją drogą wstrętne i niegodziwe, 


szczenie, że ten wynik wyborów trzeciego koła 
wyborczego nie pozostanie bez wpływu na wy- 
bory w dwóch następnych kurjach, a w szcze 


moż: chyba być programem i celem przyszłej 
rady miejskiej w stolicy państwa. Jeżeli jednak 
mimo to warstwa społeczeństwa, intel.gentna i 
średnio zasubua, przechyliła wczoraj szalę zwy- 
cięstwa na sironę antisemitów, to przedewszy 
stkiem nie dla programu antisemickiego, ale 
dlatego, bo nie miała innego sposobu, by dać 
wyraz swojemu niezadowol:nin z dotychczaso- 
wego stanu rzeczy, bo nie mogła inaczej wyra- 
si nieufności liberalizmowi. Stronnictwo niemie- 
cko liberalne nie urzeczywistniło tego, co obie- 
cywało i czego się po niem spodziewano. Zasko 
rupione w swojem doktrynerstwie, głuchem pozo- 


Na carskim dworze, 


Widocznie pałacowa historja rosyjska zaczyna 
wracać do czasów Katarzyny I, Auny Lsopoldó- 
wnej, Fiżbiety i Katarzyny ll. Ze wszystkich 
stron nadchodzą wiadomości, że na dworze car- 
skim wybuchia z całą gwałtownością walka o 
władzę, której główne m»menta rozgrywają się w 


biedonoscewa, chee władzę ująś w swoje ręce i 
po większej części cel ten osiąga. Młody car 
unika wszelkiego zetknięcia się ze światem, po- 
mimo, ik nie ma wątpliwości, że w ostatnich 
paru tygodniach nis zaszło nic takiego, coby 
chociaż cień podobieństwa z jakimś zamachem 


See S AA O OOOO Z 0 W NAA, 


jak się ukształtowały wzajemne stosunki dwóch 
carowych wobec słabości charakteru Mikołaja 
II. Sprawa jeszcze więcej się wikła ze względu 
na różne poboczne okoliczności. 

Każdemu jest znaną gerimanofobja carowej- 
wdowy, podtrzymywana przez narodową wrażli- 
wość 1 francuskie sympatje tak zwanej „rosyj- 
skiej partji dworskiej“. Przeciwnia, zaów, sym patje 
młodej carowej są zupełnie naturalnie po stro- 
nie Niemców. Zauważywszy pod tym względem 
jej wpływ na cara, partja dworska prowadzi 
przeciwko niej prawidłową walkę nie bez powo- 
dzenia. 


zapisanych mu w testamencie przez ojca. 
Niesnaski dworskie nie ograniczają się na 
naprężonych stosunkach między nietaktowną i 
żądaą władzy matką z jednej, a bezsilnym sy- 
nem i jego obrażoną małżonką z drugiej strony, 
ale w ostatnich ezasach, dzięki wysiłkom partji 
dworskiej, wynikły nieporozamienia pomiędzy 
mężem i żoną na gruncie ojobistym, do tego sto- 


pozostaną carscy bracia; stosunki zaś pary car- 
skiej są tego rodzaju, że jeżeli niebo nie obda- 
rzy jej następcą tronu rodzaju męskiego teraz, 
to Mikołaj II. prawdopodobnie syca nie doczeka 
się nigdy. 

Na arenę gry ambicyj występuje jeszeze no- 


Tegoroczny kongres dziennikarzy — pisze 
on — miał za główne zadanie obrady nad sta- 
tutami Unji stowarzyszeń prasowych, gwoli usta- 
lenia regularnych i etałych stosnnków między 
najrozmaitszemi stowarzyszeniami dziennikarzy 
całego świata. Taką organizację międzynarodową 
uchwaliło zeszłoroczne zgromadzenie dziennika- 
rzy w Antwerpji, a zarazem wybrało specjalną 
komisję do opracowania statutu. Otóż projekt 
tego statutu został obecnie przedłożony. Już 
pierwszy kongres dziennikarski przyjął był za 
podstawę przyszłej organizacji międzynarodowej 
dziennikarstwa, nie poszczególnego osobnika- 


nikarzy, z chaosu ogólników o potrzebie poroza- 
miewania się, wynurzył się jasny i wyraźny pro- 
gram przyszłego rozwoju. Program ten wychodzi z 
założenia, że zjazdy dziennikarzy nie mogą być 
wyrazem przypadkowej i odosobnionej opinii a- 
matorów podróży i kongresomanów, lecz wytwo- 
rem wspólnej pracy delegatów stowarzyszeń 
dziennikarskich, mających na widoku oele zawo- 


runek przejawił się we wszystkich obradach mi- 
nonego kongresu i zdaje się koniecznością wyż- 
szego rozwoju profesjonalnego dziennika- 
rzy. Idą zresztą oni w tym razie za prądem po- 
wszechnym. Nawet kraje, jak np. Portugalja, nie 
mające dziś jeszcze stowarzyszeń dziennikarskich, 


Przechodząc do obrad kongresu ostatniego, 
zaznaczęjprzedewszystkiem, że były one jeszcze 
tylko prowizorycznem, choć szczegółowem opra- 
cowaniem statutów przyszłej „Unji stowarzyszeń 
dziennikarskich.* 

Teraz chciałbym tylko streścić udział pol- 
skich uczestników kongresu. Ku najgłębszemu 
zdziwieniu memu nie spotkałem tu nikogo, le- 
galnie reprezentującego jakiś związek dziennikar- 
ski, jakąk instytucją krajową. Nie mówiąc o 
stosunkach z przedstawicielami prasy zagrani- 
cznej, które tutaj można było nawiązać, dwa 
razy w samych obradach dała się uczuć potrze- 
ba polskich delegatów. Pierwszy raz, kiedy 


na kongresach przyszłych ma być reprezentowa-- 


ne dziennikarstwo państw, czy też oddzielnych 


narodowości, chociażby nie mających bytu pań- = 
stwowego ? Mimo, że w projekcie statutów, pań- ` 


stwa były przyjęte za podstawę przyszłej repre- 
zentacji — udało się br. Brochockiemu przepro- 
wadzić swoją poprawkę: wyraz państwo wy- 


wość zasady państwowej, na przykładach dzien- 


nikarstwa pol,kiego i rosyjskiego. Mowę hr. Bro- - 
chockiego przyjęła większość kongresu bardzo < 
sympatycznie, czego dowodem jest właśnie owa =- 


poprawka, zamieszczona w statntach. 


"W ten sposób narodowość, a nie pań- 


ą i l zgodziły się przez usta swych delegatów, że jest | stwo, będzie i nadal stanowić o podstawie gru- 
bo budzące najdziksze instynkta, okrzyki bojo- mieć mogło. „Jest to sztuczne zamknięcie się i | wy czynnik — carscy bracia. Jerzego możnaby | to jedyne wyjście z chaosu przygodnych i ogól- powania się reprszentacyj dziennikarskich, co 
we były przedewszystkiem — ze względów | innem być nie może. Nie dopuszczają do niego | i nie liczyć, jest on nieuleczalnie chory — ale nikowych debat, na jakie byłyby „inaczej na- | w każdym rasie oszczędzi polskim delegacjom 
taktycznych — przeznaczone dla szerokich tłu- nikogo. Jeden z dyplomatów zagranicznych za- | któraż matka uwierzyłaby, że jej faworyt jest | rażone międzynarodowe kongresy prasy. Zresstą | kłopotu na przyszłych zjazdach. A nie ulega prze- 
mów — trzeciego koła wyborczego. Tłum ma | żądał przed niedawnym czasem audjencji u eara, | nieuleczalny ? Jeżeli zaś posiada choć iskrę na- 


saoją własną psychologję. By zagrać na jego 


odpowiedziano mu, że Mikołaj II. jest chozy i 


zwolennikom indywidualizmu, którzy widzą w ta- 


| cież wątpliwości, że wcześniej czy póżniej dzien- 


, c z u, ż dziei, to iskra ta wystarcza do najniemożliwszych | kim obrocie sprawy ujmę dla swobody jednostki, | nikarstwo nasze zechce zrozumieć korzyść, jaką 
nerwach, trzeba koniecznie czegoś rażącego, | nikogo mie przyjmuje, ale że carowa wdowa | intryg na jego korzyść. Michał zaś, jak mówią, | niech odpowie przykład Anglji W kraju tym, | może osiągnąć z udziału w zjazdach między- 
krzykliwego, Cu przemawia raczej do fantazji, | może mu udzielić audjeocji w charakterze po- | ma swoich stronników w armji. Ale na tem nie | gdzie jak Taine powiada, „każdy z tych wy- | narodowych. 

do instynktu, aniżeli do rozwagi i do rozumu. ! średniczki. Poseł nie życzył sobie tego i odje- ! koniec. iż zk 


spiarzy jest sam wyspą* — wyspa indywidual- — 
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stwie stanowiska. U nas w ogóle przekonania 
zmieniają się stosownie do przeżytych lat wieku, 
waronków klimatycznych i stanowiska słażbo- 
wego każdej osobi-tości, a przypomina to po czę- 


— Jeżeli na pierwsze pytanie odpowiedź 
jest stanowczą — ciągnął dalej Achlibinow — to 
drugie pytanie brzmieć będzie: dokąd ? 

Chwila milczenia, która teraz nastała, była 


nia, musimy wspomnieć jeszcze o jednej bardzo 
ważnej okoliczności. 

Achlibinow i Turowierow prowadzili życie 
dosyć roztrzepane, szczególnie latem. Przez trzy 


NEO 
PERSETA s. 


 grafji uczono ich na tyle uporczywie, że nawe 
i zostawiano ich w soboty na dwie godziny poza 


obowiązkowemi lekcjami w klasie, aby sobie le- 


pisi utwierdzili w pamięci nazwy miast w gu- 
tci rachy chorągiewki podczas cyklonu. Tarowie- bardzo długa. Na przeciwległej stronie ulicy, ró- | lata z rzędu wynajmowali wspólną willę: w Pa- | bernji czernichowskiej i królestwa bawarskiego — 
POWIEŚĆ row i Achlibmow nigdy nie zmieniali swoich wnież przy otwartem oknie, inżynier z adjutan- | włowsku, w Pargołowie i w Oranienbaumie. Nie | ale ponieważ w następstwie nie jeździli ani do 
P. P. GNIEDICZA.- przekonań dla tego, żaden z nich ich nigdy nie tem gwardji grali w szachy. Inżynier zdążył  zadawalniając się jednak takim pobytem na | gubernji czernichowskiej ani do Bawarji, przeto 
Przeklad 4 oryginału rosyjskiego. miał. Byli bardzo przywiązani do swojej szero- wziąć wieżę, zroszować i dać szach królowi — a | „ówieżem powietrzu,” oni prócz tego dwa razy | wiadomości te, wskutek niekorzystania z nich 
wz RÓ kiej ojczyzny i czuli się w niej cudownie: los milczenie przyjaciół wciąż jeszcze trwało. w tygodniu robili to, co Francuzi nazywają par | zupełnie, wywietrzały im z głowy. A zresztą, je- 

(0:4g dalszy.) 


W przeciwirństwie do niego Korneli Nikitiez 


pozazdroszczenia godny dla bardzo wielu i będą- 


Na zachód? — zapytał ostrożnie Turo- 


tie de plasir, Niemcy iws Grüne, a nasi maj- 


żeli 


położymy rękę na sercu i szczerze przy 
cy udziałem niewielu. | wierow. strowie „spacerkiem.“ Innemi słowy udawali się | znamy się „do naszych wiadomości, to przecież 
Achlibinow zachowywał się nader obojętnie wo- | więc — oto, kto są panowie Achlibinow | Achlibinow pokręcił przecząco głową. to do Kronsztadta na podjęcie flagi na jakimś | i my nie wyliczymy gubernij w tym porządku, 
bec ortografii rosyjskiej i wobec nienaganiej | 1 Turowierow. Teraz pozostaje tylko do opowie- ! — Na północ ? À potwornym pancerniku i do późnej nocy siady- | w jakim one otaczają gubernję czernichowzką. 
i czystości rąk swoich. Gdy Ignacy Płatonowicz | dzenia, co spowodowało list pierwszego i co za | Długa głowa znown się zatrzęsła prze- | wali, mając przed sobą pełne szklanice prawdzi- I nagle tej wiosny, na tle której rozwija się 
ze łzami w oczach błagał go, aby nie pisał wza- | tem idzie, przebudzenie się drugiego. t eząco. A $ wej „morskiej“ madery, w towarzystwie weso: | nasze opowiadanie, obaj przyjaciele pod wpły 
byłyś, lecz w zabytje, zapewniając, że pierwszy ter- wilję, t. j. dnia czwartego maja, przy- | — Na daleki wschód?.. Iudje, Japonja, | łych żeglarzy — to jeździli do Szlusina na | wem rozkwitających jaśminów i bzów, postano- 
min jest nieprawidłowym 1 ujawnia Rpość umy- | szedłszy do domu z kluba „kameralnego“, obaj ` Sachalin ? daczę do pewnego sędziego pokoju i tam przez | wili pnócić się w dalszą podróż. Coś niewypowie- 
„łu, graniczącą z idjotyzmem — Korneli Nikiticz | przyjaciele siedli przy otwartem oknie, napełnili | Milczenie. trzy dni zrzędu, nie kładąc się nawet] spać, 
wspaniałomyślnie wzruszał ramionami, | 


i mówiąc, 
że jeżeli tylko mie zapomni, to w szóstym przy- 
padku słów rodzaju nijakiego będzie stawiał 
je a nie ji. Przed cbiadem w klubie „kameral- 


szklanki ponczem i zapalili cygara. 

-— Czas się <FRSEŁRAW !—rzekł Achlibinow. 
On wogóle mówił urywkami, zle stanowczo. 
— Zdecydujemy — odezwał się dobrodu- 


— Na południe ? i 
Lekkie wzraszenie ramionami. 7 
Torowierow zaczął szukać w myślach, jaka 


grali w winta, nie zwracając uwagi na wspa- 
niały północny wschód słońca, występującego 
z przejrzystych fal Ładożskiego jeziora — to 


dzianie pociągnęło ich w dal „pod nowe niebio- 
sa“, jak się lubią wyrażać poeci. Ale, jako ludzie 


| z jednej strony zdrowi, a z drugiej porządni, 


' nie mogli bez celu lawirować z okolicy w cko- 


może być piąta strona Świata, któraby się wię- | jeździli na stację Siwerską i w nocy na Iwana  licę, podobnie jak to robią modne pschuity, 
nym* Turowierow gwałtem ciągnął go e rękę | sznie Turowierow. cej, niż poprzednie, podobała jego przyjacielowi, | Kupałę szakali z pannami kwiatu paproci i | a mogli jechać, jeżeli już nie „z polecenia rzą- 
do nmywalni, mówiąc, że nie można sie zieć pięć — Pierwsze pytanie; czy przy ogólnym bie- * ale niestety nie wyszukał niczego. 


odzin w gabinecie wicedyrektora i nie umywać 
są — | ESEE Achlibinowa, aby sobie dobrze 
namydlił obie ręce. 

Co się tyczy politycznych przekonań obu 
bohaterów, to antor z pewnem zakłopotaniem 
przyznać musi, iż obuj żadnych politycznych 
przekonań nie mieli. Na pierwszy rznt oka wy- 
da się to może rzeczą dziwną, ale tak było 
w istocie — jeżeli pod słowem „przekonanie“ ro- 
zumieć będziemy to, co jest szczerością, a nie | 
skatkiem pewnego zajmowanego w społeczeń- 


gu naszego życia projektowana podróż jest nie- 
odzownie konieczną ? 


minali starych bogów Olympu: do tego stopnia 
gęste były kłęby dymu i cygar, co wydawa- 
obłokach. 


, Nareszcie, Turowierow wyjął cygaro z ust 
i rzekł : 


—- Sądzę, że jest. 
Zapanowała nowa pansa, ale już krótsza, 


nm ma MMG 


Nastało milczenie. Obaj przyjaciele przypo- ` 


ło się, jakby mieszkańcy niebios siedzieli na | 


Adjutant przegrał partję, i z kolei wykonał 
ostre natarcie na inżyniera, pędząc mu króla 
niemiłosiernie, gdy Achlibinow, zgasiwszy cyga- 
ro rzekł: 

— Trzeba nad tem pomyśleć. 

Na tem stanęło i przyjaciele się rozeszli. 


ROZDZIAŁ DRUGH. 
Biblijna góra Ararat -— miejsce pobytu arki 
Noego. 
Zanim rospoczniemy dalszy ciąg opowiada- 


świętojańskich robaczków. 

Wtenczas nie przychodziła im nawet myśl 
do głowy, że za Siwerską na południe, za Kron- 
sztadtem na zachód, za Szlisselburgiem na wschód 
i za Jukkami na północ istnieją kraje, być może 
nie mniej budzące interesu. Prawda, obydwaj 


uczyli się geografji. Ale do Moskwy jeżdzili 
w bardzo dawnych czasach, jeszcze wtedy, gdy 
literaci chodzili w czerwonych koszulach i dłu- 
gich włosach, a policmajster straszył ich tem, 
że każe ich ostrzydz „na bębnie*. Chociaż geo- 


du“, to w każdym razie przynajmniej z mniej 
lub więcej jasno określonym celem. Wskazanie 
tego celu nie było jednak rzeczą tak łatwą. 
Świetna myśl, która przyszła do głowy wicedy- 
rektorowi i o której doniósł Turowierowowi listo- 


, wnie, oczywiście do pewnego stopnia rozwiązy- 
byli kiedyś w Moskwie, i obaj jeszcze przedtem | 


wała to trudne zadanie. 
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, negliżów, parasolek i parasoli, kapeluszów damskich 


wm oddziały dla konfekeji Fdamskiejfi dziecinn 
mów 


kościelnych i przed ołtarze [naf ściany, 
dziecinnych, dywaników przed i nad łóżka, 


E. ŻZANndar. Nadeszży świeże transporty dywanów zalenowych 
pokojów jadalnych, przedpokojów i pokojów 


nauczycieli, pp. dla 


urzędników państ owych, prywatnych, lasowych i domek 


wm pp. DNCETOW 1 UTZĘLDIKÓW, ©. E. araj I O. 
merji, oraz dla pp. właścicieli dóbr, księży, 
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bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, koronek 


i stoły, jako- 


, portjer i firanek koronkowych, kap na łóżka 


też kap pluszowych, narzutek na otomany, 


, chodników, linoleum, firanek 
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koców, kołder i koców do podróży, 


umożliwiliśmy sakupua na częściowe spłaty. 


dvwa 


aksamitów i towarów jedwabnych. 
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Ruch przedwyborczy. 


Lwowski komitet obywatelski wydał następu- 
jącą odezwę: 
Obywatele wyborcy ! 
Zbliża się dzień, w którym powołani bę- 
dziecie do urny wyborczej, ażeby wskazać tych, 
którym na najbliższe sześciolecie powierzacie za- 


stępstwo stolicy. obronę praw waszych i ochro- | 


nę interesu publicznego w sejmie krajowym. 

Chwila poważna, wybór wymagający sumien- 
nej, spokojnej rozwagi. 

Posłowie dotychczasowi zdawali sprawę 
ze swych czynności na szeregu zgromadzeń pu- 
blicznych, odpowiadałi na przeróżae interpelacje 
i wyjawili swe zapatrywanie na wszystkie spra- 
wy publiczne, które w najbliższym czasie czeka- 
ją załatwienia przez sejm krajowy. 

Posłowie ci w przeszłości pracą swą w sej- 
mie znakomicie się przyczynili do postępu eko- 
nomicznego w kraju, do uregulowania skarbu 
krajowego, do poparcia przem „słu. 

Posłowie ci nieustannie walczyli o spra wie- 
dliwszy rozdział ciężarów publicznych, o słuszne 
uwzględnienia żywiołu miejskiego w ustawoda- 
wstwie krajowem, o tyle pożądane urzeczywi 
stnienie tych zasad, które stanowią wyznanie 
wiaty polskiej demokracji. 

Dr. Franciszek Smolka jest weteranem pra- 
cy parlamentarnej, czczonym na całym obszarze 
ziem polskich i poza jej granicami. a chlubą jest 
stolicy, że jego posłem swym mieni. 

Or. Bernard Goldman od lat ośmnastu za- 
szczytnie piastując mandat poselski, jest w dzia 
le spraw ekonomicznych jednym z najcenniej- 
szych pracowników sejmu, a przez sumienne peł- 
nianie swych obowiązków, stałość przekonań 
i gorącą obronę praw narodowych, uzyskał za- 
słażone, a powszechne uznanie. 

Tadeusz Romanowicz, który odkąd stoi w ży- 
ciu politycznem, piórem i słowem walczy za de 


mokrację polską, zarówno pracą w wydziale kra- ; 


jowym, jak wymową w sejmie, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko wśród demokratyczne- 
go obozu 

Michał Miehalski jest tym, na którego zor- 
ganizowane w izbę rękodzielniczą sfery rzemieśl 
nicze, jako na swego rzecznika wskazują i który 
też dotąl sprawy rzemiosł i przemysłu zawsze 
czujrie i skutecznie w sejmie bronił. 

Ceniąc ich dotychczasowe zasługi, a ufni, 
że też w przyszłeści godnie pełnić będą obo- 
wiązki poselskie i przekonani, że przyczynią się, 
każdy w swoim zakresie, do intelektualnego i 
ekonomicznego postępu kraju, do rozwojn auto- 
nemji, do zapewnienia swobód konstytucyjnych, 
jednem słowem do urzeczywistnienia żądań pol- 
skiej demokracji, polecamy wam do wybo- 
ru ponownie dotychczasowych po- 
słów: 

Dra Franciszka Smolkę, 
dra Bernarda Goldmanna, 
Tadeusza Romanowicza, 
Michala Michalskiego. 
Komitet obywatelski: 
Jósrf Kajetan Janowski, Karol Schayer, 
przewodniczacy ; zast. przew. ; 
Juljan Cybulski, Justyn Lang, 


sekretarze. 
N.stępuje 181 podpisów obywateli m. 
Lwowa 
* 
Dziś rozstrzygnie się walka wyborcza, 


która w tym roku była wyjątkowo zaciętą i 
potęgowała s'ę z dnia na dzień niemal. W wal- 
ce tej stroną atakującą były komitety ludowe i 
ruskie, stroną atakowaną se mowy komitet cen- 
tralny. Jakkolwiek ataki były silne, prawie 
fanatyczne, to jednak — o ile dziś przewidzieć 
można — zwycięstwo zostanie po stronie ata- 
kowanej. 

W zachodniej części kraju walka była 
silna, ale bądź co bądź toczyła się na gruncie 
polskim, bez wielkiego niebezpieczeńitwa dla 
żywiołu narodowego. Nie tylko nie można być 
przeciwnikiem kandydatur włościańskich, ale 
owszem. każdy życzyć sobie musi, ażeby stan 
włościański był w sejmie wydatnie reprezento- 
wany. Niestety jednak firma, pod jaką wystę- 
powały kandydatury  włościańskie,  bruta!na 
często forma, jaką menerzy komitetu ludowego 


Komunistyczne eksperymenty 


(Dokończenie.) 


Kn wielkiemu niezadowoleniu i wbrew ener- 
gicznemu protestowi Fouriera zabrało się dwóch 
jego uczniów do przeprowadzenia w praktyce na- 
kreślonego przez tegoż komunizmu. Zakupiono 
500 hektarów ziemi i dla skutecznego gospoda- 
rowania na nich utworzono towarzystwo akcyjne. 
Ale źródła pomocnicze okazały się niewystarcza 
jącemi i wszystko w puch się rozbiło. Jednakże 
w 1837 r., po śmierci Fouriera, zaczęła szkoła 
jego ożywiać się pod kierownictwem Wiktora 
Considerant:. Francja ujrzała nowe zakusy two- 
rzenia komunistycznych gmin, które szybko je 
dnakże rozwiązywały się jedne po drugich. 

Fourier tymczasem wyłonił się w Ameryce 
jako nowa gwiarda. Kilku z najzdolniejszych pu- 
blicystów postawiło sobie za zadanie zapcznzć 
wyższe towarzystwo Nowego Jorku i Albany, 
Bostonu i Filadelfji z systemem Fouriera. Bris- 
bane zrobił w 1840 r. początek ewojem dziełem 
Social Destiny of Man. 

Niebawem zasłynęło imię Feuriera w No- 
wym świecie; dzień jego urodzin obchodzono 
corocznie w wielu miastach wspaniałemi uroczy- 
stościami. „Imię Fouriera — pisze Brisbane w 
końcu 1842 r. w „Phałanx* --- rozbrzmiewa te- 
raz od oceanu Atlantyckiego do Missisipi i od- 
bija się echem od krańców Wisconsinu i Loni- 
siany, co jest ważnym znakiem  rozprzestrzenie- 
nia, jakie znalazła wielka idea ogólnego stows- 
rzyszania się“. W liście zaś, który odczytano 
na kongresie socjalistów w Nowym Jorku w d 
4 kwietnia 1843 r. deklamuje Grant: „Nieba- 
wem nadejdzie dzień, w którym  Fourierowi i 
jego nance oddadzą sprawiedliwość, ponieważ na 
dziesięciu tysiącach wzgórz wzniosą się pomniki, 


ozdobione jego popiersiem olbrzymich rozmiarów | 


i spoglądsć będą na szczęśliwy lad, którezo Pa 
nem jest istotnie Bóg. Będzie on 
mimowołnem posłaszeństwie dla przykazań Jego 
przedwiecznych.* i 

Brisbane był tyle madry, że do praktycznej 
próby nie ofiarował ani swojej osoby, ani cob- 
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J. IENATOWICZ, 


Lwów., sklepy właene ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicza |. 14, 


Hraków, Fukiepniae | 20. — Czorniowce. Ryusk 


| 
| 
| jeszcze latem 1843 roku tworzyły 
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me ET z | Z 


bowiem ż:ł w : 
, Ludwika Napoleona, 
| zydenturę francuskiej rzeczypespoiitej. 
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kandydaturom tym nadawali — nie mogły obu- 
dzić sympatji dla tego ruchu i wywołać mu- 
siały słaszne podejrzenie, że w gruncie rzeczy 
chodzi tu o zupełnie co innego, jak o do- 
bro ludu... 

Nie dziwne więc, że kandydatów tego stron- 
nictwa, która rzuciło hasło : przeciw szlachcie i 
księżom, przeciw dzisiejszemu porządkowi spo- 
łecznemu i religji — zwalczano. Jednakże nie 
moóżemy utaić oburzenia, że zwalczano ich w 
sposób, który bynajmniej nie licuje z ustawa- 
mi zasadniczemi. W rozmaitych powiatach Ga- 
licji zachodniej działy się rażące nadużycia, 
które bezkarnie ujść nie powinny. Sejmowy 
komitet centralny,tak dla Galicji 
wschodniej jak zachodniej, nie speł- 
niłby swego obowiązku „czuwania 
nad legalnością akcji wyborczej, 
gdyby nie zaprotestował  cnergicznie prze 
ciw nieuprawnionemu wpływaniu na wolność 
wyboru. 

Trudni'ejszą sytuację miał komitet dla Gła- 
licji wschodniej, w której walkę przeciw niemu 
prowadziłi głównie moskalofile posiłkowani 
bardzo często przez radykałów nietylko ruskich, 


ale niestety i polskich! Smutny to objaw — 
smutny nad wyraz, dotychczas bowiem 
tam, gdzie interes narodowy był w grze, 
wszystkie stronnictwa polskie szły solidarnie 
zwartym szeregiem i temu głównie należy 
przypisać, że walka prowadzona była sku- 


tecznie. Żywioły radykalne są co prawda zasła- 
be jeszcze, aby mogły zaważyć na szali — w 
każdym jednak razie ten separatyzm jest obja- 
wem, którego lekceważyć nie można. Dziś — 
powtarzamy raz jeszcze — zwycięstwo pozosta- 
nie niewątpliwie po stronie zwolenników spokoj- 
nej, rozumnej i wspólnej pracy wszystkich dla 
dobra kraju i ojczyzny. Zwycięstwem tem je- 
dnak łudzić się nie należy i potrzeba na serjo 
| pomyśleć o jutrze, ażeby mie zaskoczyło nie- 
spodzianie. h 


Kraków. Onegdaj rozpoczęło się zebranie 


przedwyborcze, na którem wygłaszano mowy 
l kandydackie. Prze mawiali pp. Chrzanowski, Jor- 
| dan i Rotter, Sokołowski, Weigel, Styczeń 
i Zieleniewski. 5 


Lisko. Ks. Cyprjan Jasienieki z Bali- 
| groda prosi nas o zanotowanie, iż nie kandydu- 
| je z mniejszych posiadłości tutejszego okrę- 
gu wyborczego. 


Ed 

Centralny komitet przyjął do wiadomości 
postawione przez komitet miejscowy dla większej 
| własności dawnego obwodu samborskiego kandy- 

datary dr. Tadeusza Skałkowskiego, Sta 

nisława hr. Tarnowskiego i 
Niszabitowskiego. 

W imieniu centralnego komitetu. P; ezes 
Wojciech Dzieduszycki. Sekretarz Włodzimierz 
Kozlowski. 


Z Żywca donoszą, że w ostatniej chwili wy- 
łoniła się przeciwko włościaninowi Szwedowi, 
kandydatura Kickiego Mieczysława, adjunk- 
ta sądowego z Milówki. Agitują za niia adwo- 
kat Grabowski i proboszcz Ciszek. 

z 

Lwów 23. września. (Zgromadzenie wybor- 
ców.) Dzis wieczorem odbyło się w sali ratuszo- 
wej dalsze, trzecie z rzędu zgromadzenie wybor- 
ców, zwołane przez prezydium, wybrane legalnie 
przez ogół wyborców. Zebranie zagaił prof. Za- 
charjewicz. 

Pierwszy zgłosił się do głosu dr. Weigel, 
przedstawiając wniesioną do dotychczasowych po- 
słów na wczorajszem zgromadzeniu t. z. „nieza- 
wisłych”, interpelację Mowea odczytuje interpe 


lację do posłów lwowskich, zasiadających w ko- ' 


mitecie centralaym sejmowym (pp. Goldmana 
i Romanowicza), — z zapytaniem, w jakim sto- 
sunka pozostaje komitet centralny do nadużyć 
przy prawyborach, i czy posłowie lwowscy przy 
weryfikacji wyborów posłów, wyszłych w takich 
warunkach, założą protest przeciw uznaniu za 
ważne podobnych wyborów. 


P. Rewakowiez uzasadniał bliżej wrie- ` 


sioną interpelację, podnosząc iiczne zarzuty prze- 
ciw przeprowadzaniu prawyborów i opowiadając 
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kolwiek z swego majątkn. Ale podczas kiedy on 
w zakupióhych przez siebie łamach „Trybuny: 
kruszył kopje dla fouricryzmu, zabierała sę 
młoda Ameryka do czynu. Od marca 188% do 


maja 1843 roku słuchano tych głosów syrenich; 
się komani- 


styczne gminy tuzinami. Tysiące osób poświęciło ; 


majątek, aby w wolności i równości mieszkać 
obok siebie jako bracia i rolnicy. 

Wśród takiego poruszenia umysłów i przy 
epidemicznej prawie gorączca do eksperymen- 
tów komunistycznych nalegano na Cabeta, aby 
świat uszczęśliwił prawdziwą lcarią, tak, że Ca- 
bet postanowił przystąpić do działa. W maju 
1847 r. wydał en w Le Populaire hasło: Aliens 
en Icarie! Następny numer tego pisma oznaczył 
za widownię tego raju ziemskiego — Amerykę; 
w kilka tygodni później mógł Cabet obwieścić 
światu, że z całą pownością może już liczyć na 
miljon uczestników. 

Pojechał teraz do Londynu, aby naradzić 
się z Owenem ; zdecydowano się na Texas. Po- 
słano tam pośrednika, zakupiono terytorjum 
z przeszło miljonem akrów obszaru pod korzy- 
stnemi, jak się zdawało, warankami,. i 17 sty- 
cznia 1848 r. mógł już Populaire opisać bli- 
żej terytorjum co do jego położenia geograficzne 
go. Przedtem oznaczył Cabet rok cały jako 
czas niezbędny dla przygotowań ; ale niecierpliwość 
była tak wielka, że już 3 kwietnia 1848 roku 
wsiadło w Hawrze na skręt 69 ludzi, po wię- 
kszej części rzemieślników. Poprzednio zawarli 
oni z Cabetem „kontrakt socjalny“ wśród naj- 
bardziej rozezulających  ceremorij, jakgdyby 
co najmniej chodziło o składanie profesji w za- 
konie. 

W trzy tygodnie później zaskoczyła Francję 
rówolucja latowa. Nowe widoki otworzyły się 
dla niezadowclonych w starej ojczyźnie. Kiedy 


' w dniu 3. czerwca miała odpłynąć druga część 


osadników, znalazło się z zapowiedzianego mi- 
ljona tylko dziewiętnaście ludzi jeszcze. Tym- 
| czasem nazwisko Cabeta stanęło wśród tych 
sześcin czy Okuiu, których wymieniano obok 
jako kandydatów ua pre- 
Ale na- 
dzieje nie były wielkie i kości już rzucone. 
| Na różnych okrętach odpłynęły resztki wiernych 


Ocet desinfekcyjny 
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fakta zaszłe w różnych miejscowościach, gdzie 
żandarmerja na każdym kroku tamowała swobo- 
dną akcję wybbrczą. 


się dzieje ze zniesieniem wału kolejowego na 

Żółkiewskiem, w sprawie regulacji rzeki Pełtwi 

i w sprawie asanacji miasta. 
Romanowicz odpowiedział, 


że on 


i jego koledzy nważają mięszanie się władz rzą- 


dowych przy wyborach za nielegalne i szkodli- 
we, a najlepszy dali dowód, występując w roku 
1889 przeciw niektórym aktom wyborczym Mo- 


j 1889, na wiecu delegatów miast i miasteczek. 
Na podstawie tego programu weszli do sejmu 
także nasi posłowie i zajęli miejsce w klubie 
Następny mowca p. Lewicki zapytuje, co | demokratycznym i postępowym, w klubie lewicy 
W toku całej kadencji trzymali się 


sejmowej. 
wiernie tego programu i starali się usilnie o 
przeprowadzenie jego postulatów. Świadczą 0 


tem sprawozdania sejmowe. Na licznych kartach 
znajdują się prace lewicy sejmowej, a szczegól- 


niej posłów m. Lwowa. A jakkołwiek program 
wspomniany jest szeroki, obejmuje bowiem wszel- 
kie dziedziny naszego życia społecznego i poli- 


wca podniósł następnie, że komitet centralny | tycznego, a jako taki nie był i nie jest progra- 


sejmowy nie ma żadnego wpływa ma akcję wy- 
borczą po powiatach, ale presji rządowej przy 
prawyborach nigdy nie pochwalał. 

Michalski odpowiedział w sprawie 
regulacji rzeki Pełtwi, iż odneśną petycję mie- 
szkańców przedmieścia, Żółkiewskiego w sejmie 
poparł i postarał się o to, że sejm polecił wy- 
działowi krajowemu wygotować plan i kosztorys 
regulacji i przedłożyć je na najbliźszej sesji, 
mimo, że petycja mieszkańców przedmieścia Żół- 
kiewskiego wniesioną została na 3 dni przed 
zamknięciem sesji. 

Dr. Weigel oświadcza, że go odpowiedź 
p. Romanowicza nie zadowalnia. 

Występuje na trybunę ęksprofesor J a eger- 
mann i rozpoczyna, ku wielkiej uciesze galerii, 
usprawiedliwianiem się, że przez trzy dni był cho- 
rym na nogę, tudzież, że go na ostatniem zgro- 
madzeniu niesłusznie nazwaną „kłameą* — bo 
on prawdę mówił. Eiksprofesor usiłował przepro- 
wądzić dowód prawdy, iż nie jest kłamcą, ale 
wywody jego nie przemówiły do przekonania 
zebranych wyborców. 

Na sykania, jakie się odezwały w Bali, 
woła eksprofesor: „Chcecie wywołać wilka z la- 
su, ale ja z tem ostrzelany.“ (Głos z galerji: Że 
pan postrzelony, o tem wiemy od dawna.— Home 
ryczny śmiech.) 

Mowca użalał się następnie na protekcje 
w wydziale krajowym, przy obsadzaniu posad 
sekundarjuszów przy szpitalu lwowskim i na 
ukrajowienie apteki przy tutejszym szpitalu. 

Następny mowea p. Korosteński, reda- 
ktor Dźwigni, domagał się rozszerzenia działal- 
ności krajowej komisji przemysłowej i zwoły wa- 
nia ankiet w ważniejszych sprawach przemy- 
i słowych i handlowych. 
| Podczas tego przemówienia galerje hałaso- 
| wały do tego stopnia, że mowca kilkakrotnie mu- 
| siał przerywać głos. Przewodniczący z wielką 
| 
| 
l 
| 


trudnością starał się zaprowadzić spokój, a na- 
wet zagroził opróżnieniem galerji. 
Na mownicę wystąpił następnie pan Dia- 


mand, apostoł socjalistów, podnoszą% że jego 
stronnictwo ani za dotychczasowymi posłami, 
ani za anonimowymi kandydatami t. zw. „nieza- 
| wisłych wyborców* nie może się oświadczyć. 

Mowca opowiada następnie o walce klas, o 
strejkach, zarzucając posłom z lewicy se,mowej, 
iż stoją oni po stronie możnych kapitalistów 
(Wesołość. Głos z galerji: Może pana wybrać po: 
stem?) 

„Mnie nie wybiorą—odọoiera p Diamandi — 
po tem co tutaj wypowiedziałem*. Następnie in- 
terpeluje mowea dotychczasowych posłów, jakie 
stanowisko zajmują wobec hr. hr. Badenich (we- 
sołość). 

Z kolei zabrĄł głos dr. Leonard Piętak: 

„Sądzę szanowni panowie, że po wysłucha- 
niu wyczerpującego sprawozdauia i odpowiedzi 
i posłów naszych, i po wysłuchaniu przemówień 
tylu wyborców, możemy już mieć wyrobione zda- 
nie o czynneściąch szan. naszych posłów. Sądzę 
też, że moglibyśmy śmiało zakończyć ten sejmik 
relacyjny. Zabierając zaś głos. czynię to dla 
tego, aby się nie zdawało, że ogół wy- 
boreów lwowskich podziela to wszy- 
stko, cośmy ta od malkontentó w słyszeli, 
że zgadza się z krytyką tych wyborców, którzy 
— jak ich dawno znamy — zawsze ujemnie są- 
dzą wszelkie czynności, od nich nia pozhodzące 
lub krytyką tych, którzy zasadniczo s4 niechę 
tni każdej pracy samiennej, zmierzającej do or 
ganicznego i prawidłowego rozwoju dzisiejszego 
ustroju społecznego. 

Proszę więc najpierw przypomnieć sobie, 
że ostatnie wybory ze stronnictwa demokraty 
cznego odbyły się na podstawie programu z r. 
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swoich urodzin. 
rego skupiło się 
siat orób, liczył właśnie sześćdziesiąt jeden lat; 
wspólna kasa, która w pierwszym czasie miała 
uczynić zadość wszystkim potrzebom, mieściła w 
sobie 56 000 franków. 

Tataj spotkał Cabet nędzne resztki swoich 
pierwszych wysłańców; bieda i choroba wy- 
niszczyły ich. Nowy raj nie leżał, jak to zapo- 
wiadał „Łe Populaire“, tuż nad Red River, lecz 
na dwieście pięćdziesiąt mil w głębi kraju, od 
dzielony od rzeki dzizą puszczą. 
gaże, jakie zahrəlı wychodźcy ze sobą, trzeba 
było pozostawić jako niepotrzebny balast. — 
Kiedy wreszcie po długiej, utrudaiającej we- 
drówce doszli na mie,sce, spotkało ich rowe 
rozczarowanie. Nie było to połączone teryto- 
rjum, lecz cztery oddzielne rzędy porozdziela- 
nych znowu większych parceli które stykały 
się ze sobą krańcową kończyną. Przybysze 
byli po części rzemieślaikami i o używania 
nieurodza nej ziemi nie mieli najmniejszego po- 
jęcia. Z h'roi-zną ateli odwagą zabrali się oni 
do pracy, kiedy w tem wybuchła febra. Wielu 
umarło, inni dowlekli się wynędzniali i biedni 
do New Orleans. Przybyli oni właśnie w porę, 
aby powitać Cabeta. 

Z zamierami przeto co do Texas skończyło 
się wszystko. Skupieni w dwóch wielkich do- 
mach, żyli oni tymczasowo „komunistycznie* w 
Nowym Orleanie, oglądając się za rowem miej- 
scem dla zemskiego raju, a tymczasem Środki 
znikały, wybuchnęły nieporozumienia. Około 
200 osób odłączyło się od przedsiębiorstwa, aby 
na własną rękę szukać szczęścia w Ameryce, 
lab powrócić do dawnej ojczyzny. Wtenczas to 
dowiedział się Cabet o opróżnionem cieście 
Mormonów w stacie Illinois 

Za nizką cenę mógł Cabet zadzierżawić 
urodzajne grunta i potrzebne budynki. W dniu 
15. marca 1849 roku przybył on do Nauvoo, 
ale szeregi jego zwolenników przerzedziła cho 


ż 


| 
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koniec i848 roku do Texas; dnia 15. gru , W Paryżu tymczasem istniało dalej pod kie- 


Ogromne ba ; silona przez nowe zastępy z Francji, 


| 


mem na jedną kadencję, bo w 6 latach wszy- 
stkich postulatów przeprowadzić niepodobna, 
lecz jest w ogóle wytyczną dla działania poli- 
tycznego stronnictwą demokratycznego — to je- 
dnak sprawozdania sejmowe każdego o tem prze- 
konać mogą, jak mało jest postulatów tego pro- 
gramu, którychby lewica sejmowa już w ubie- 
głej kadencji przeprowadzić nie usiłowała, jak 
nie mniej i o tem, że znaczna część tych usi- 
łowań uwieńczona została pożądanym skutkiem. 


Uważając się w swych programach za posłów 
całego kraju, powołanych do pracy około dobra 
całości, dbałą była ta lewica sejmowa tak 
o interesa gmin miejskich, jak i wiejskich. Sku- 
tkiem pracy sejmowego stronnictwa demokraty- 
cznego, był także wybór jednego z członków 


(klubu na członka wydziału krajowego. Tu pro- 


szę sobie uprzytomnić powiedzenie p. Tuszyńskie- 
go, który rmniemał, że p. Romanowicz nie powi- 
nien był przyjąć tego stanowiska w wydziale, ofia- 
rowanego mu przez konserwatystów. Samo w 
sobie jest to maleńka pomyłka, pochodząca ze 
złej informacji p. Tuszyńskiego, ale pan ten 
zrobił z tego zarzut, mający publicznie poddać 
w wątpliwość demokrację p. Romanowicza. Pan 
ten, skutkiem swej pomyłki, ukuł pocisk bardzo 
tępy. 

Wiadomo, że połowę członków wydziału 
wybierają poszczególne grupy posłów — między 
temi grupa posłów z miast i izb. Właśnie w tej 
grupie wybrano Romanowicza, Konserwatyści 
nie mieli tu zatem nic do gadania. Nie oni, ale 
posłowie demokratyczni wybrali Romanowicza 
(brawa). Znając oddawna ducha niezależności 
Romanowicza, nie dziwię się temu, iż długo się 
wahał z przyjęciem Krępowało go to bowiem o 
tyle, według mego zdania tylko o tyle, że tra 
cił w sejmie możność krytyki czynności wydziału 
kraj. Ale ja to uważam za asługę stronnictwa 
demokratycznego, że długoletnią pracą pożyte- 
czhą i skuteczną doszło do takiego wpływu, 
przez zajęcie miejsca w wydziaie kr. —przez bez- 
pośredni zatem udział w rządach najwyższej ma- 
gistratury autonomicznej Miejsce to dostało się 
z grona lewicy niezaprzeczenie najtęższemu i 
w robocie publicznej najwięcej doświadczonemu 
człowiekowi. 

Również uważam za chlubne i prawdziwie 
obywatelskie postępowanie ze strony p. Romano 
wicza, że podporządkowując własną osobę inte- 
resowi ogółu i stronnictwu, zamienił stanowisko 


| nieraz bardzo wygodne krytyka prac cudzych, 


na stanowisko trudniejsze, ale dające mu sposo- 
bność bezpośredniego i więcej skutecznego dzia- 
łania w sprawach publicznych. (Brawo). Wpra- 
wdzie ktoś dziwił się temu, że poseł demokra- 
tyczny pozwclił się przymusić do objęcia stano- 
wiska członka wydziału kr.-— ale to powiedzenie 
jest persifiażem tego, co p. Romanowicz © owen na- 
kłaniariu siebie do tego kroku mówił. Na serjo 
tego zarzutu nikt nia weźmie. 

Boć jeżeli stronnictwo polityczne zyskuje 
coraz więcej terenu dla swej działainości w myśl 
swoich zasad — to każdy przyjaciel, czy wróg, 
musi w tem widzieć postęp — i zwycięstwo do- 
niosłe. 

Chyba, że ktos zechce dopatrzyć się cie- 
mności tam — gdzie jest światło! Ja z mojej 
strony, a sądzę, że zdanie moje nie jast odoso- 
bnione, uważam, jak już powiedziałem, udział 


stronnictwa demokratycznego w rządach autono- 
micznych za fakt 
które to stronnictwo pomieściło w swoim progra- 
mie —,a że 
dzielnie bronił w wydziale 
tam czynność niezwykle 


bardzo ważny dla spraw, 
interesów p. Romanowicz 
kraj, że rozwinął 
gorliwą i pożyteczną, 


tych 


i posyłało pieniądze. W Nauvoo podnosił się 


zwolna dobrobyt. Ale we Francji dawniejsi 
zwolennicy Cabeta  wytoczyli mu skargę o 
oszustwo, 


Wtem na wiosnę 1852 roku ukazał się 
Cabet sam we Francii, zajął się swoim proce- 
sem i dvprowadził do tego, że go uznano wol- 
nym od winy. W czasie podróży z powrotem 
stał on się przedmiotem licznych owacyj tak w 
Angli, jak w Ameryce 

Zwolna ale stale rozwijała się kolonja, za- 
tak, że 
liczba uczestników dochodziła do 500. Urządzo- 
mo się wygodnie; Msariacie musieli pracować 
pilnie i żyć skromnie, lecz nie brakło im weso: 
łokci i ochoty do życia. Wyszukana bibljoteka 
z 6000 dzieł stała dla nich otworem, wyćwi- 
czona kapele, częste przedstawienia teatralae, 
tańce i zebrania lterackie ożywiały jednostaj- 
ność życia kolonistów. Prasa ikaryjska droko- 
wała gazety i książki w języku francuzkim, 
angielskim i niemieckim po części dla własnego 
użytku, po części także dla propagandy, albo 
zarobku. W przeciwieństwie do Saint 
Fouriera obstawał (Oabet przy utrzymaniu ro- 
dziny. Małżeństwo nczynił obowiązującem i wy- 
magał, aby węzły rodzinne pozostały nienaru- 
szoaa Tylko wychowanie dzieci było rzeczą 
gminy. Nauka była bardzo staranna, głównym 
zaś celem tejże było utrwalenie młodzieży w za- 
sadach ikaryjskich Niedziela była dniem od- 
poczynka i zabaw. Publicznego nabożeństwa 
nie znano tam wcale. Każdemu wolno było 
wierzyć i modlić się, jaz chciał; większa część 
wierzyła mało i nie modliła się wcale. Znajdo- 
wali się tam także przedstawiciele klas wykształ- 
conych. Zwolna podniosły się i finanse ; w końcu 


| 1855 roku wynosił majątek gminy 64.800 dola- 
` rów po odliczeniu około 12.000 dolarów długa. 


lera. Po nieopisanych trudach, niezgodach i 
smutnych doświadczeniach doszła gmina wre-* 
szcie do jakiegoś uporządkowanego stanu. 


Dno A a 


et, nych, mianowicie 


HADZIDEŁEO ANTIMIAZMACYOZNE 
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu; REJA 


silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w biurach koryta- przyjemny i aromstyczny zapach, Używa się w salonach, pokojach sypial - 
i ziecinnych. — Flakon po 25 1 50 ot. 


Opróvz tego nabył Cabet inną jeszcze osadę w 
Jowie Członkowie gminy uprawiali taras 
3115 akrów ziemi, która już zaczęła przynosić 
pożytki. 


Dopóki nędza stała u progu i walczyć mu- | 


siano o byt, dopóty panował pokój w gminie. 


Simona i | 


Przejdę teraz do faktycznych danych, któż 
pozwolę sobie przytoczyć na dowód tego, co di 
tychczas powiedziałem. Przedstawili je jaż pó 
słowie nasi w swych sprawozdaniach, ale wśról 
długiej dyskusji wygląda to już tak dawno, $ 
obawiam się, czy pozostały one jeszcze w pl 
mięci wyborców, a obawiam się tem wiń 
cej, że słuchając tych licznych mó? 
1 tego, co się tu mówi, nie mogę sil 
oprzeć temu wrażeniu, że jest jaka 
ręka, której właśnie na tem zależy 
ażeby posłów naszych zasypać zarzi 
tami jakimibądź, choćby z powić 
trza pochwyconymi byle tylki 
licznymi, aby powodzią tych zarzi 
tów zaciemnić wzrok wyboroów 
a potem ciemnych prowadzić prz! 
wyborach na pasku swych tender 
c yj. (Huczne brawa i oklaski). 

Równocześnie powstał hałas. Dr. Piętal 
mówi: „Myśmy wszystkich was wj 
słuchali bez przeszkody, a wyti 
mujecie wolność głosu“... 

W tej chwili powstał piekielny hałas, któr! 
wywołał eksprofesor Jaegermann, a galerje, za 
pełnione samymi socjalistami, zawtórowały for 
malnem wyciem. Eksprofesor, czerwony jak pi 
wonja, skakał jak opętaniec, — w sali powst 
| jeden głos: warjat. 

Przewodniczący nie mogąc uspokoić ekspro 
fesora i wyjących galeryj, — zmuszony był zi 
mknąć © godz. 10. wieczór zgromadzenie. Prezy 
djum nie ma zamiaru zwoływania dalszych zgro 
madzeń gdyż w podobnych warankach nie mo 
żna żądać od kandydatów, aby narażali swó 
honor na inwektywy ze strony niepoczytalnyoł 
ludzi i najętych agitatorów. 

Po zamknięcia zgromadzenia hałas trwal 
dalej, Jaegerman wykrzykiwał i dopiero służbi 
magistracka gasząc światła, zdołała opróśnić salt 
z niespokojnych żywiołów. 

~ LJ 


Kałusz 22. września. Wezoraj odbyło sií 
zgromadzenie komitetu powiatowego, na któr 
sproszono prawyborców, aby ostatecznie wybral 
kandydata na posła. Zdaje się, że doniesienii 
Dziennika, iż zostanie posłem sędzia Modes 
Karatnicki, się sprawdzi, pomimo pracj 
boryteli Korytowskiego i Bednarczuka. Tel 
ostatni tak się zaciekł, że gardłując za Romaś 
czukiem wykrzyknął: „szobym mau wysyty, ti 
Romańczuk musyt buty“. Zdaje się, że Romań 
czuk upadnie, bo chłopi widząc, że marszałel 
Komornicki stanowczo zrzekł się kandydatary 
postanowili głosować na p. Karatnickiego, b) 
tylko nie dopuścić Romańczuka. 

* 


Centralny komitet przedwyborczy przyją! 
do wiadomości postawione na zebraniu wyborców 
większej vosiadłości okręgu czortkowskie 
go kandydatury pp. Władysława Czayko 
wskiego. Bronisława Horodyskiego 
Tadeusza Cieńskiego i Włodzimierza Jie 
miginowskiego. 

Równocześnie przyjął komitet centralny dí 
wiadomości kandydaturę dra Filipa Frucht 
manna na posła z miasta Stryja. We Lwo 


wie dnia 21. września. | 
Albin Rayski Wojciech Dzieduszycki 
prozes. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusz 
Kościuszki. 


Djarjusz Iiwowski. 

roda 25. września, t 

Teatr hr Skarbka: „Dwa herby.“ Początek 0 
godz, 7. wieczorem. 

| Stypendja dla gimnazjum w Cieszynie. Dt 
Tadeusz Szydłowski, znany adwokat obrońca w 
sprawach karnych we Lwowie, przeznaczył otitrowane 
mu honorarjum w kwocie]150,zł. na utworzenie jednego 
stypeudjum dla ucznia gimnazjum cieszyńskiego n 
r. 1896/7. Stypendjam to przeznaczone jest dla ubo' 
giego ucznia, syna włościanina lub mieszezanina 


' który z najlepszym postępem ukończy pierwszą klasę 


gminie konstytucję i zyskał dla niej od Stand 

Illinois prawa korporacyjne. Corocznie wybierano 
' starego Cabeta prezydentem. Zwolna jednakść 
; zaczęły powstawać spory i nieporozumienia, ab 

wreszcie w 1856 roku wystąpił Cabet z propo” 
| zycją zmienienia konstytucji i żądał ustanowieniś 
, prezydenta na 4 lata. Ta jego propozycja atoli 

wywołała rozruch i zaburzenie w gminie. Wię 

kszość była przeciwko niemu i w 1856 roka pó 

raz pierwszy nie wybrano go na prezydenta 
, Wprawdzie porozumiano się raz jeszcze, przy” 
| najmniej pozornie, Cabet zrzekł się swego pro 
j jektu zmiany konstytucji, a jego przeciwnik 
Ee sę prezydentury. Ale intrygi trwały 
| dalej. Potajemnie drukowano „pisma przeciw 
j stronnictwa wrogiemu Cabetowi i rozsyłano j 
| 58 granicę. Przy wyborach uzupełniających do ko 
| mitetu 5 5 zwyciężyła partja przeciwne" 
| Cabet i jego zwolennicy nie chcieli uznać wy 
i boru. Zaczęto z gwałtownością występować prze” 
i ciw sobie nawzajem, władze państwowe musiały 
| wmięszać się w tę sprawę. 

„ Zwolennicy Cabeta odłączyli się od reszty 
| i zamieszkali w osobnym budynku. Wywiązałś 
' się brzydka walka, w której Cabet starał się 
| szkodzić na wszelki sposób odłączonej gminie; 
i ta zaś usiłowała upokorzyć dawnego przewodnika. 
| Na podstawie kilku skarg ostatecznie wydalono 
| Cabeta z jego „Icarji.* Jako starzec wybrał nią 

z 180 wiernymi sobie do St. Louis, gdzie spo” 

dziewano się przez zimę zapracować na utrzy” 

manie. Wtem Cabet umarł nagle d. 8. listopadty 
tknięty paraliżem. Śmierć ta wywarła na jeg” 
zwolennikach wstrząsające do głębi wrażenie 
jeden z nich Niemiec, jakiś Bauer, odebrał sobie 

na tę wiadomość życie. Tani rozproszyli się i 

zarabiali na chleb w St. Louis, W 1858 roko 

zakupili zwolennicy Cabeta w liczbie 150 osadę 

Cheltenham, która we Francji uchodziła za isto- 
| tną Icarją i „Bureau Icarien* zasilało ją datka- 
| 


mi, przysyłając w 1857 roku sumę 50.000 fran“ 


ków. Ale jaż po roku powstała niezgoda; w 186% 


roku pozoatało z gminy tylko 8 obywateli, 7 


obywatelek i kilkoro dzieci, aż wreszcie gmina 
rozwiązała się i rozłączyła wśród obfitych łes. 


Troeiczki desinfekcyjne do kadzenia 
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w gimnazjum cieszyńskiem. Brawo — i vivat se- 
quens! 
Urzędnicy i podurzędnicy warstatu kolejowego 
we Lwowie ofiarowali jedno stypendjum 100 zł. na 
rok 18956 dla ucznia syna robotnika warstatowego 
lub fabrycznego. Pierwszą ratę 10 zł. za wrzesień 
posłano na ręce ks. Swieżego. 

Wydział krakowskiej izby adwokackiej, na wnio- 
sek swego prezydenta, uchwalił d. 17. bm. jedno- 
razowy datek na gimnazjum polskie w Cieszynie w 
kwocie 200 zł. Kwotę tę przesłano natychmiast 
imieniem krak. izby adwokackiej na ręce przełożone- 
go „Macierzy szkolnej” w Cieszynie. 

Kalendarz. Środa (25.): Kleofasa m, Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 57, zachód o godzinie 
5. minut 48. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować ma 
jelenie, kozły (rozacze), zające, przepiórki i dzikie go- 
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptaetwo wodne i błotne w ogólności. À 

Wiadomości osobiste. Dr.Lesłw Glnziński 
powrócił do Lwowa po 7-tygodniowej wycieczce za 

anicę. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego, Edmnnda (dw. 
im.) Kaletę. auskultantem sądowym. 

Przyjazd Seweryny Duchińskiej do Lwowa. 
Wczoraj o godzinie 2., na dworcu kolejowym, powi- 
tało na dworcu kolojowym, „powitało sędziwą poetkę 
liczne grono osób, przeważnie pań, reprezentujących 
rozliczne tutejsze stowarzyszenia kobiece. Wysiadającą 
z wagonu p. Duchińską powitali prof. Józef Żuliński, 
tudzież p. Józef Janowski, prezes Towarzystwa wete- 
ranów z roku 1863, oraz reprezentanci Koła literacko- 
artystycznego i Towarzystwa dzienaikarskiego, poczem 
wprowadzono autorkę do salonu I. klasy, gdzie ze- 
brały się reprezentantki Towarzystw kob'ecych, oraz 
uczennice tutejszych pensjonatów, które ofiarowały p. 
Duchińskiej bukiety. Tutaj też dłuższą przemowę po- 
witalną wygłosiła p. Machczyńska. na którą w kilku 
słowach odpowiedziała wzruszona poetka. Przemawiali 
następnie p. Janowski i p. Władysław Bełza, ten 
ostatni w imieniu Tow. im. Mickiewicza. Imieniem 
„Lutni“ powitał autorkę prezes p. Tad. Czapelski. 
P. Duchińska zamieszkała w hotelu „Impérial“. 

Kslążka pamiątkowa m. Lwowa. W bieżącym 
r. upływa, jak wiadomo, ćwierć wieku od czasu, 
jak m. Lwów otrzymało własny statut. Celem ucz- 
czenia tej rocznicy, postanowiła rada miejska wydać 
książkę pamiątkową, której drok właśnie się rozpo- 
czął. Będzie to praca zbiorowa i do historji miasta 
Lwowa stanie się zajmującym przyczynkiem. Nad 
wydaniem czuwa komisja redakcyjna z p. prezyden- 
tem Mochnackim ma czele. 

Książka wyjdzie w 1000 egzemplarzy. 

Prezenta.  Namiestnictwo nadało opróżnione 
grecko katolickie probostwo regiae collationis w 
Akreszorach księdzn Isydorowi Łukasiewiczowi, gre- 
eko-katolickiemu parochowi w Koómierzynie. 

Posiedzenie rady miejskiej. Z powodu przypa- 
dzjącego we czwartek Święta gr. kat., odbędzie się 
dzić dzisiaj © godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym między innemi: Sprawa 
sprzedaży części gruntów  Pielichowskich ; wnioski 
w sprawie odstąpienia towarzystwu gimnast „Sokół“ 
gruntu miejskiego przy ul. Łyczskowskiej, pod budo- 
wę ujeżdżalni; sprawa nabycia gruntu na cele otwar 
cia nowej ulicy, łączącej ulicę Cłową z ulicą Pie 
karską; Sprawa Sprzedaży gruntu miejskiego (targo- 
wiea zboża) na cele budowy gimnazjów ; wypłata 
należytości za leki, wydane za pośrednictwem stacji 
ratunkowej; sprawa dodatkowego kredytu na zarzą- 
dzenia antiepidemiczne; zatwierdzenia projektu rekon- 
strukoji i regulacji poziomu ulicy Kaleczej i Gołę- 
biej; sprawa przyznania kwaterowego 4 prakty- 
kantkom do nauki robót ręcznych; sprawa nadania 
stypendjum s fundacji Lingera. 

Następnie odbędzie się tajne posiedzenie, na 
porządku dziennym którego znajduje się: Obsadzenie 
posady asystenta przy miejskiem muzeum przemysło- 
wem; wnioski w Sprawie obsadzenia posad urzędni- 
ków rachunkowych i technicznych; wniosek w spra- 
wie przyznania remuneracji urzędnikom, zajętym w r. 
1894 przy zwalczaniu cholery. 

Seworyna Duchińska w Krakowie. Wspaniały 
widok — jak opieują dzienniki krakowskie — przed- 
stawiała w minioną niedzielę gala krakowskiego „So- 
koła“. Dla uczezenia sędzi wej poetki i patrjotki, na 
wieczorze, urządzonym na jej część przez komitet 
Towarzystwa w2aj. pomocy uczestników powstania 
1863 r., zgromadził się cały Kraków. aby złożyć 
hołd czci i wdzięczności zasłużonej córce ojczyzny. 
Tłumaczem uczuć krakowskiej publiczności był prof. 
Czesław Pieniążek, który w pełnem gorącego uczucia 
i szlachetnego uznania przemówieniu otworzył wie- 
osór, roztaczając przed słuchaczami traściwy obraz 
dz'ałalności i zasłag Seweryny Duchińskiej, a zara- 
sem scharakteryzował stanowisko, jakie znamienita 
autorka ta zajęła w polskiej literaturze. Dopełnieniem 
słownego hołdu tego było wierszowane powitanie, 
wygłoszone przez panią Jadwigę z Zubrzyckich Stro- 
kowa Po tych przemówieniach rozpoczęły się popisy 
muzykalne, wokalne i deklamacyjne. Obfitego pro- 
gramu dopełnił chór żeński, który wykouał trzy pie- 
śni Świerzyńskiego i zakończył pieśnią „Boże, coś 
Polskę”. Wzruszona niezwykle podniosłym nastrojem 
zebrania i objawami czci i uznania, zażądała pani 
Duchińska głosu, a stanąwszy na estradzie, zamiast 
odpowiedzi, odczytała następnjący WIErsZ, w którym 
streściła swe uczucia wdzięczności : 

„Jak błogo po latach i po trudach wielu 
Odetchnąć tułaczce pod cieniem Waweln ! 
Tu pierś mi napoi strumień życia nowy i 
W tym świętym przybytku chwały narodowej. 


Tu widzę C:ę Polsko, gdzie wzrokiem pogonię, 
W monarszej purpurze, w królewskiej koronie, 
Owianą promieniem złotych wieków zorzy, 
Przed Twoją potęg widzę, świat się korzy, 
Gdyż króla krzyżowca żelazną prawicą 
Skruszyłaś olbrzymy, Boża posłannieo | 


Wobec tej przeszłości rośnie polska duszą, 
Lees niemniej me serce do głębi porusza 
Ów pł.mień niezgasły w tym prastarym grodzie, 
Cv przetrwał stuletnie wichry 1 powodzie. 


Zacni Krakowianie! przy waszem ognisku 
Odezuwam tea płomień w rąk pratnich uś < 
W uśmiechu tych dziewie — w słowach tej młodzieży, 
Co rwie się do czynu i ufa i wierzy, , 

I póty nie spooznie wśród pracy wytrwałej, 

At ujrzy gmach ojców bezpieczny i cały. 


cisku, . 


Do was ja z miłością wyciągam ramiini 

I wołam: O, chwila to błogosławiona, 

Gdy po długich latach i po trudach wieiu 

Odetehnąć mi daje pod cieniem Wawelu! 
Kraków, 22 września." 


Na gam jesienny l 


Już nadszedł wielki transport znak 


mm a ZE 


Uroczyste zebranie - zakończyłe się pięknym — 
a mieprzewidziaaym przez publiczność — epilogiem. 
Kiedy umilkł roslegający się z estrady głos sędziwej 
autorki, wystąpiła z grona komitetu delegacja Towa- 
rzystwa wzaj. opieki nad weteranami 1863 roku, a 
mianowicie pp. Benedyktowicz, Małecki i Piasecki, i 
wręczyli p. Duchińskiej, jako dar od komitetu, urzą- 
dzającego wieczór, piękną tablicę srebrną, w ozdo- 
buem pudle złożoną, z wyrytym na niej programem 
pamiątkowego tego wieczoru, na jej cześć urządzonego 
w Krakowie. Wzruszającą i na długo pamiętną dla 
uczestaików zebrania będzie chwila, kiedy po skoń- 
czonym wieczorze nieprzejrzany tłum osób, przewa- 
żnie pat, cisuąć się począł do pani Seweryny, aby 
ucałować jej ręce. 

Pierwszy raut w Kole literackiem odbędzie 
się w sobotę d. 28. bm. ku uczezeniu ozcigodnej 
publicystki i poetki, Seweryay Duchińskiej. Wydział 
„Koła* dokłada wszelkich starań, by sobotnie przy- 
jęcie wypadło jak najokazalej. Rozesłane zostaną li- 
czne saproszenia do wszystkich osobistości, zajmują- 
cych wybitniejsze stanowiska w sferach naukowych, 
literackich, lub artystycznych naszego miasta. Tak 
więc spodziewać się można, że salony „Koła* zgro- 
madzą w d. 28. bm. kwiat naszej inteligencji. 

Nowe postanowienia organizacyjne dla pie- 
choty. Jeden z ostatnich numerów Dauennika rozp. 
dla c. i k. armji ogłosił nowe wydanie „Postano- 
wień organizacyjnych dla c. i k. piechoty“. Publika- 
cja rzeczona zasługuje na uwagę ogółu z tego wzglę- 
du, iż można ją poniekąd uważać za dowód, że na- 
czelny zarząd armji nie myśli obecnie o pomnoże- 
niu pułków piechoty, ani też nie zamierza 
znieść wprowadzonej w roku 1888 dyslokacji teryto- 
rjalnej. Jedno i drugie wynika ze stylizacji pier 
wszych ustępów tych nowych postanowień organiza- 
cyjnych, a jedno i drugie zmartwi prawdopodobnie 
bardzo wielu oficerów w armji. Skoro bowiem pułki 
piechoty pozostaną w dotychczasowej ilości (102), to 
tem samem odpada nadzieja nadzwyczajnego awansu, 
a znów pozostawienie nadal dyslokacji terytorjalnej 
odbiera wielu możność zamiany małych — gorszych 
— garnizonów na większe i lepsze, zarówno pod 
względem życia towarzyskiego, jak wysokości poborów 
kwaterunkowych. Abs rahując jednak od tych zawo- 
dów dla strony interesowanej, ogół ludności w mo 
narchji z zadowoleniem wita każdy taki objaw ze 
sfer naczelnego zarządu armji, który świadczy o trwa- 
łości pokoju w Europie i mie zapowiada nowych cię- 
żarów podatkowych na rzecz budżetu wojskowego. — 
Nowe postanowienia mówią także o awansie — tym 
razem jednak dotyczy to wyłącznie szarź podoficer- 
skich. Mianowicie, w każdym pułku piechoty przy- 
będzie odtąd po 16 kaprali i tzlnż t. zw. frajtrów, 
w ten zaś sposób normalny stan pokojowy jednej 
kempanji piechoty przedstawia się obecnie tak: 1 ka- 
det-zastępca oficera, 1 sierżant, 1 podoficer rachun- 
kowy, 2 plutenowych (zugsfihrer), 6 kaprali, 6 
frajtrów, 70 szeregowców, 1 trębacz, 1 tambor i 4 
forysie. -— Wszełakoż postanowienia co do stopy po- 
kojowej każdej kompanji normują także, że ma ona 
mieć 1 kapitana i 3 niższych ofiicerów. Pozostaje 
tedy w każdej do obsadzenia 1 miejsce dla podporu- 
cznika, zarezerwowane dla frekwentantów ezkół 
kadeckich i tych oficerów rezerwy, którzy pragną się 
aktywować. — Posad kapitańskich obecnie nie 
kreowano nowych, natomiast określono bliżej stanowi- 
sko owych „ośmnastych* kapitanów w każdym pułku, 
nazywanych urzędownie do tej pory „kipifanami do 
szczególnych poruczeń*. Owoż odtąd będą oni komen- 
dantami i nanczycielami jednorocznych ochotników i 
szkół podoficerskich, a jeśli posiadają specjalne ku 
temu uzdolnienie, także t. zw. oficerami broni. Wre- 
Bzcie w razie odkomenderowania którego 4 dowódców 
kompanijnych na czas dłuższy, lub częściowej jego 
niezdolności do służby, ma go zastępować ów ośmna- 
sty kapitan. Również może odtąd kapitan pełnić obo- 
wiązki adjutanta pułkowego, wszelakoż nie dłu- 
żej, jak przez 2 lata. 

Temperziura. Barometr opada. 

rednia temperatura w tym czasie byłu -} 10 0°C, 
najwyższa <4- 14 4°C., najniższa + 5 090. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 3 m/sek.; średnia temperatura 
około -+ 12°C., niebo będzie prawie czyste, A 
względna wilgotność powietrza około 70 procent. 
Opadu nie będzie, pogoda. 

Królowa Wietorja, wydała — jak donoszą — 
rozkaz, by wyszukano w okolicy Neapolu lnb na 
Rivierze willę, w której mogłaby z księżniczką Bea- 
tryczą Spędzić przyszłą wiosnę. 

Z Petersburga donosi berliński Lokalanzetger : 
„Gdy cer Mikołaj spacerował w parku wręczył mu 
niespodzianie jakiś pastuch petycję Car był bardzo 
zdumiony, że obey znalazł się w parku. Rzekomego 
pastncha natychmiast uwięzioBo. Pokozało się, Że 
był to przebrany szlacheje, który prosił o łaskę dla 
syna swego, Skazanego za jakieś przestępstwo poli- 
tyczne.* 

Czy listonasz obowiązany jast zdejmować 
czapkę? W Wiedniu odbyła się oryginalna rozprawa: 
listonosz Wacław Marek przyszedł do domu kupca 
Ungera, aby służącej jego wręczyć przekaz, nie zdjął 
jednak czapki. Kupiec, który był przytem, nazwał 
go bałwanem. Z powodu tego zaskarżyła dyrekcja 
poczty Ungera do sądu za obrazę jej funkejonarjusza, 
dodając, że w odnośpej instrukcji nie jest powiedziano, 
że listonosz obawiązany jest zdejrmować czapkę. Unger 
twierdził zaś, że wymaga tego prosta przyzwoitość. 
Sąd rozatrzygnął jadnak na korzyść listonosza i ska- 
zał Ungra na 10 zł. grzyway. 
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Skiadki na ceie użyteoznuści puii oznaj luhg at- 
rodowe : 

Dla biednego mieszczanina Kamiń- 
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Seweryna Duchińska 
Rzadko komu los pozwolił, jak Sewerynie 
Duchińskiej, doczekać sędziwych lat i powsze- 


chnego szacunku, jako nagrody za długoletnią 
pożyteczną pracę dla swego społeczeństwa. 

Cóż to była za praca? — nasuwa się py- 
tanie. 

Łatwiej je postawić, niż na nie odpowiedzieć. 
Praca Seweryny Duchińskiej, obejmująca prze- 
szło pięśdziesięciolecie, była nader różnorodną 
i płodna. Rozdzielić by ją można na dwa okre- 
87: do roka 1863 i od powstania do chwili dzi- 
Biejszej. 

Pierwszy okres obejmuje przeważnie dzia- 
łalność pedegogiczną, nader przychylnie i wdzią- 
cznie ocenioną przez całe społeczeństwo polskie. 

! Nie będę ani zastanawiać się nad tym okresem 
pracy S. Duchińskiej ani go badać, gdyż wy- 

| maga on pióra fachowego pedagoga, który uic- 
zawodnie się znajdzie. 


skiego, nadesłał p. U. z U. ol) et. 
cnn 
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KALESA: royish 2 Paorsbwga i Rygi 


- DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Września 1895 r. 


Z mego punktu widzenia daleko’ bardziej 
interesuje mię drugi okres jej literackiej działal- 
ności, gdyż w tym czasie dopiero zdołała Du- 
chińska rozwinąć cały zasób swoich umysłowych 
zdolności. Okres ten cechuje się wielką różno- 
rodnością pracy. 

Przełomową epoką, która nadała całej jej 
działalności prawie trzydziestoletniej, zupełnie 
odrębne cechy, był rok 1863. Żywy udział, jaki 
wzięła pośrednio i bezpośrednio w tej ciężkiej 
walce rsrodu polskiego o niepodległość 
poznania zarówno osobistości kierujących walką 
jak i zapoznanie się z położeniem kraju, pogłę- 
biło jej umysł, dało ma siłę, dojrzałość obywa 
telską i świadomość, że z wrogami, którzy ja- 
wnie manifestują zbójeckie pragnienia nie zawie- 
ra się pactów conventów, 

Od tej chwili można datować przewagę w 
jej talencie cechy publicystycznej, która z lata- 
mi wzrosła i rozwinęła sie. 

Przerzucenie się z kraju za granicę i osie- 
dlenie się w Paryżu dało jej myślom więcej e- 
nergii i śmiałości, a dla umysłu żądnego wzru- 
szeń, pokarmu. Każda jej praca, bądź z okresu 
literatury wogóle, bądź nawet poezji, miała na 
sobie cechę publicystyczną. Każde jej wystąpie- 
nie było obroną praw nękanego przez Moskwę 
narodu, było przypomnienie istnienia Polski, 
którą tak chętnie wrogowie nasi uważali za u 
marła. 

Życie literackie we wszystkich swoich obja- 
wach, szerokiem korytem płynące w potężnej 
i bogatej stolicy Francji. prądem swoim porwało 
także S. Duchińską. Umyst żądny wiedzy, zna- 
lazł tu obfite źródło, z którego czerpał całym 
zasobem Bwoich sił. Od tego czasu datują się 
jej korespondencje z Paryża do Bibl. warsza- 
wskiej, w których autorka barwnem piórem i z 
wielką łatwością zapoznawała polskich czytelni- 
ków z ruchem umysłowym, jaki się odbywał w 
stolicy Francji. Korespondencje te, czytano z 
wielkiem zainteresowaniem, były streszczeniem 
najpoważniejszych dzieł zachodnio - europejskiej 
literatury i przyczyniały s'ę tylko do większego 
spopularyzowania imienia autorki Rosrywki dla 
młodocianego wieku. 

Nie obca literatura tylko interesowała ją 
tak żywo, lecz wszystko to, co tchnęło nowem, 
świeżem życiem. Ona jedna z pierwszych 
zwróciła uwagę na ruch odrodzenia prowansa|- 
skiej literatury, a pierwsza dała nam poznać w 
bardzo pięknych przekładach wybitnych postów 
ludowych, reprezentujących tę chwilę odrodzenia. 
Jako tłumaczka umiała wmyśleć się w ducha 
tej poezji, owianej urokiem niesłychanej prostoty 
i naiwności i główne cechy jej w naszym języ- 
kn oddać. 

I nasza literatura nie jeden bogaty przy- 
czynek otrzymała od niej. Do rzędu takich 
przyczynków zaliczyć można studja jej o Tom. 
Olizarowskim i Bohdanie Zaleskim, Brodzińskim 
i Kochanowskim. 

Olizarowski przez całe życie należał do po- 
etów bardzo mało znanych publiczności, a naj- 
mniej może w Galicji, gdzie jednak drukował 
swego Bruna i Żaweruchę. Na te poemaciki 
zwrócił był już uwagę M. Grabowski i wysoko 
talent poety ocenił. Talent to był niepospolitej 
siły, oryginalny, śmiały, jeden z tych romanty- 
ków, który zwrócił się do ludu, jego poezji i 
podań i tam szukał natcbwienia dla swojej mu- 
zy. Miał on dla poezii kalt, jak dla bogini, której 
nie sprzeniewierzył się nigdy, śród najcięższych 
zapasów z losem, ścigającym go przes całe ży- 
cie. W ostatnich latach swego życia twórczość 
jego skierowała się na pole dramatyczne. Na 
jednym s konkursów krakowskich otrzymał na- 
wet — drugą nagroię z nader pochlebnym 
listam w dodatku. „Piękności pierwszorzędne, a 
nagroda — druga* — skarżył się sam przed 
sobą poeta w ciszy przytułku św. Kazimierza 
w Paryżu, gdzie życia dokonał. Bogata spuścizna 
literacka T. Olizarowskiego wpadła w ręce S. 
Dachińskiej, która podzieliła się nią z połskiem 
społeczeństwem, dając mu możność poznania, ile 
jeszeze skarbów poezji polskiej tuła się, jak ich 
twórcy, na obczyźnie. 

Równie ciekawe były wiadomości dotyczące 
Bohdana Zaleskiego, podane przez Duchińską. 
Dzięki powtórzenia przez nią tego, co zapewne 
niejednokrotnie z nst B. Zaleskiego słyszała, 
krytyka pozyskała kilka faktów i kilka barw 
do odtworzenia łat młodości Zaleskiego 

Każda wielka chwila z życia narodowego 
znalazła bratnie echo w jej mysi i sercu. Ro- 
cznica odsieczy wiedeńskiej upamiętniła się bro- 
szurką i szeregiem ulotnych wierszyków (W ia- 
nek na cześć Jana III. Paryż 1888); jubi- 
leusz Kochanowskiego znalazł w niej gorącą rze- 
czniczkę (Conférence faite ie 1. maż 1884 r. 
Paris; Wianek na cześć Jana z Czarno- 
lesia Paryż 1884). Dachińska jedna z pier- 
wszych dała pam poznać w przekładzie polskim 
Szandora Petófiiego (Janosz witeż. 1871; 
Szandor Petóń. 1883). 

Nie mogę w krótkiej mojej notatce wyliczać 
wszystkich tytułów jej prac, a tembardziej zaj- 
mować się oceną. Pragnę tylko, na niektóre 
przyssjmniej, zwrócić uwagę dzisiejszych czy: 
telników. 

W ostatnich kilku latach S. Dachińska 
zajęła się spisywaniem pamiętników (W sp o- 
mnienia z dwudziestodziewięcio-le- 
tniego pożycia z moim mężem 1894; 
Z tułactwa 1864 — 1893 1898; Pamiętnik 
1892), w których przyszły historyk naszej epoki 
znajdzie dużo żywych barw do charakterystyki 
tejże i dużo ciekawych wiadomości. 

Jako poetka nie zająła ona wprawdzie wy- 
sokiego stanowiska wielkich poetów, ile razy 
jednak uderzyła w strany narodowe, zawsze 
z jej serca wypłynęła zacna myśl, serdeczne 
słowo. a nieraz miewała chwile powieściowego 
natchnienia. W jednym z bardzo wdzięcznych 
poemacików (Latarnik z Aspinwalu. Pa- 
ryż 1885), opisała losy żołnierza s roku 1831 
Skawińskiego, a ten sam temat posłużył także 
H. Sienkiewiczowi do napisania bardzo pięknej 
noweli pod tytułem Latarnik. 

Duchińska aż do chwili dzisiejszej zacho- 
wała całą świeżość umysła i szerokie zaintere- 
sowanie się wszystkiem, co tylko jest treścią 
życia narodu co z literaturą i sztuką ma zwią- 
zek, a każde drgnienie serca polskiego, bez 
względu na to, gdzie ono uderzy, znajdzie i w 
jej sercu najszlachetniejsze odruchy. 

Fr. Rawita. 
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Wiadomości literackie 1artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teetrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę po raz drugi „Dwa herby“, komedja 
w 3 aktach Kadelburg'a; jutro we czwartek „Niobe“, 
komedja w 3 aktach Paulton'a. 


„Dzień polski w Białej, w połączeniu z zary- 
sam dziejów Czytelni polskiej tamże przez G. Kohna. 
Samber 1895.“ 

W czasie, gdy lud polski na S:ląsku stacza 
walkę z przemocą germańską, gdy oozy nasze skie- 
rowane ku zachodnim krańcom ojczyzny, pożądanem, 
miłem zjawiskiem jest każda publikacja, pouczająca 
o stosunkach kresowych rodaków. Zajmujący w tej 
mierze obraz przedstawia nam autor wspomnianej 
broszurki, kreśląc ostatnie lata dziejów Polonji, sta- 
nowiącej niejako część przedmurza przeciw germani 
zacyjnym zapędom sąsiadów. Broszurka G. Kohna 
żywe musi obudzić zajęcie u każdego, któremn nie 
obojętne losy ziomków i sprawy ojczyste. 


Teatr. 
(„Dwa herby", komedja w 4-ch aktach, O. Blu- 
mentala i G. Kadelburga.) 

Jeśli prawdą jest, że humor niemiecki sza- 
szargał w ostatnich czasach swą reputację, to 
wątpić niestety należy, czy poprawi ją sobie 
„Dwoma herbami“, wystawionymi wczoraj na 
naszej scenie. Pp. Blumental i Kadelburg, sy 
piący — co prawda — jak z rękawa coraz to 
nowe komedje, wydali tym razem na świat płód 
snać niedojrzały, o szkielecie pokrzywionym, 
jak u rachitycznego dziecka, a ciele miękiem, 
jak ciasto. 

Odwieczny to temat walka pomiędzy szla- 
chtą rodową, a plutokracją, ale i o najbardziej 
oklepanej sprawie da się powiedzieć dużo rze- 
czy nowych, wybór więc tematu nie podpada 
krytyce. 

Podpada jej natomiast wykonanie. Jako 
największą winę autora podnieść należy, iż kon- 
trast wspomnianych dwóch światów przedstawili 
zbyt pobieżnie i zbyt szablonowo wedle utartej 
recepty na zatwardziałego szlachcica i brutalne 
go w hołdowaniu business’owi Amerykanina. 
Świeżości natomiast niepodobna odmówić posta 
ciom barona von Winck i mistress Hanny Ste- 
phenson : szkoda tylko, że oryginalność swą za- 
wdzięczają one podeptauin prawdopodobieństwa. 
Metamorfoza barona wkracza w dziedzinę zaga- 
dek, akcja zaś podjęta dla wyrwania go ze 
szponów wierzycieli przez Hannę, acz wzrusza- 
jąca, uwłacza amerykańskiemu popędowi prakty- 
CZNOŚCI... 

Przebłyski humora, polegającego najczęściej 
na dowcipkowaniu i wątpliwej szczerości liryka, 
nie okraszają „Dwóch herbów* do tego stopnia, 
by zakryć skazy, tem głębsze, iż całość jest — 
płytka. 

Niemniej jednak komedja niemieckiej spółki 
doznała wczoraj życzliwego przyjęcia i z pewno“ 
ścią niersz jeszcze zwabi publiczność do teatru. 
Żasługa to świetnej prawdziwie gry artystów. 
Rej woazili wczoraj pp. Fiszer i Ruszko- 
waski, obaj niesrównani: pierwszy, jako repre- 
sentant szlachty rodowej, br. Weltingen, drugi 
w roli „wieprzarza” Forstera. Pp. Żelazowska 
i Czaplińska (Hanna i Mary), wniosły oprócz 
humoru dużo także wdzięku, a pp. Woleński 
i Hierowski akompanjowali im znakomicie. 


tatatnis wiadomości. 


Neue freie Presse zaprzecza doniesieniom, 
jakoby br. Badeni przed wyborcami w Krako 
wie miał wygłosić mowę o sytuacji polityeznej 
tudzież o celach i zadaniach swej polityli i zape- 
wnia, że hr. Badeni przed wyborcami w Krako- 
wie poruszy jedynie stosunki galicyjskie. 

Z Krakowa uda się hr. Badeni do Wiednia. 

Nominacja nowego gabinetu nastąpi podobno 
3 albo 4 października. W dniu 6. października 
powróci hr. Badeni do Lwowa jaż jako prezes 
gabinetu, aby oddać urząd namiestnika swemu 
następcy i pożegnać się z władzami. 


Lwowski korespondent Dz. Poan. pisze : 

„Nominacia ministra dla Galicji dozna nie- 
jakiej zwłoki i zostanie ogłoszona równocześnie 
z nominacją ministra komunikacji, co nastąpi 
najpóźniej za dwa miesiące. Tymczasowo agendy 
ministerstwa dla Galicji obejmie dr. Biliński. 
Z kompetentnej strony zwrócono mi uwagę, że 
wiadomość waszego korespondenta wiedeńskiego, 
jakoby dotychczasowy minister skarbu Bóhm- 
Bawórk miał wrócić na katedrę uniwersytecką, 
nie jest zupełnie pewną i prawdopodobnie się nie 
sprawdzi. P. Böhm Bawórk, ulegając 
usiloym namowom, skłania się podo- 
bno do pozostania w ministerstwie 
skarbu, jako pierwszy szef sekcji 
z rangą ministra. Obecny kierownik mini- 
sterstwa wyznań i oświecenia dr. Rittner (by- 
ły profesor uniwersytetn lwowskiego) po złożeniu 
urzędowania w ręce swojego następcy dr. Gan- 
tcha, uda się na dłaższy urlop, celem wypoczyn- 
ku i poratowania nadwątlonego zdrowia. D szi- 
siaj mogę już odsłonić tajemnicę 
i donieść, że dr. Rittner jest tą oso- 
bistością, z którą przeprowadzono 
rokowania o objęcie posady mini- 
stra dla Galicji. 


W Kolonji aresztowano męża i żonę, Fran- 
cuzów, podejrzanych o sdradę stanu. Wta- 
jemniczeni utrzymują, że sprawa ta nabierze 
wielkiego rozgłosu i przybierze wielkie rozmiary. 
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Telegramy Dziennika Po.skiego. 

Wiedeń 24. września. Pomimo zaprzeczeń, 
obstaje N. W. Tagblatt przy swojem- twierdze- 
niu, że zaręczyny króla Aleksandra serb 
skiego z córką w. ks. Włodzimierza odbędą 
się w niedalekiej przyszłości. 

Wiedeń 24. września. Przy wczorajszych wy- 
borach do rady gminnej w drugiej karji 
wyborczej ponieśli liberalni znowu 
dotkliwą stratę. Z 46 mandatów zdobyli 
antisemici 32, to jest o 8 więcej, niż posiadali 
dotychczas. Rozporządzają zatem obecnie 76 man 
datami i jeżeli w pierwszej kurji wyborczej 
nie zdobędą nowych, lecz utrzymają się przy 
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dotychczasowych sześciu, to wejdą do ratusza 
z 82 głosami przeciwko 56 liberalnym. 

Wczoraj tylko śródmieście, Leopoldstadt 
i Alsergrand wybierały liberalnych. 

Jak głoszą, do zwycięstwa antisemitów przy- 
czynili się wczoraj w znacznym stopnia urzę- 
dnicy. 

Z uprawnionych do wyboru głosowało 80 
procent. 

Wybory w pierwszej kurjiswyborczej od- 
będą się w nadchodzący czwartek. 

Grac 24. września. Na zgromadzenia wy- 
borców w Rann  powzięto rezolucję, że Sło- 
weńcy tak długo mają się wstrzymać od udzia- 
ła w pracach sejmowych, dopóki nie otrzymają 
gwarancji, że uprawnionym ich życzeniom sta- 
nie się zadość. 

Paryż 24 września. Socjalistyczny deputo- 
wany Mirman ukończył wczoraj służbę woj- 
skową i zaczął natychmiast objeżdżać swój 
okręg wyborczy. 

Berlin 24. września. Jak wieść niesie, miał 
książę Łobanow omówić z ministrem spraw 
zagranicznych Hanotanux wszystkie szczegóły 
poiróży prezydenta Faure'a na uroczystości 
koronacyjne carskiej pary do Moskwy. 


Wiedeń 24. września, W tych dniach ms wyjść ros- 
porządzenie otwarcia granisy dla przywozu nierogacizny 
z Rumuniji 

Wiedeń 24 września. Rewident rachunkowy przy 
wyższym sądzie krajowym we Lwowie Mikołaj Macie- 
liński mianowany radcą rachunkowym w Krakowie. 

Wiedeń 24 września. (Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 402 6%, węg. kredyty 488 —, 
snylosy 178235, laenderbanki 28450, sztaebany 398 26, 
lombardy 11212, ełbethale 28325, tytoniowe 236 —, 
alpiny 10% 10, renta majowa 10055, węg. złota 3—'—-, 
austr. koronowa —'—, wąs koronowa 9355, los turecki 
19'—, uniony 352 50. 

Berilo 24 wrześni:. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasoie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wideński t. zw Wiener Pari tat). Kredyt. 
35125 (40238), tombardy 47:60 (11302. węg. renta złota 
1063-25 (leż12., ruble -—"—- (— m», 

Frankfurt 23 września. Giełda wczorajsza wioczorua 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja p9- 
równawczy kurs wiełański). Kredyty 34)I3 (40277:, 
lombardy 97— (11198, renta wag. woia —— (——, 
KoTJUDWA —* — (— m). 


Wiedeń 24. września. Cesarz rozporządził. 
ażeby radcy rsądowi, sekretarze rządowi, kon- 
cepiści rządowi i t. p. zatrndnieni przy urzędach 
krajowych (n. p. w Czerniowcach. Opawie, 
Krainie i t. p.) używali odtąd tytałów: radca 
rządu krajowego, sekretarz rządu krajowego 
it. p. 

Wiedeń 24. września Na zapytanie wystoso- 
wane przezemnie do przywódców liberalnego 
stronnictwa w radzie miejskiej, zapewniano mię, 
że stronictwo mimo głosów prasy liberalnej, by- 
najmniej nie myśli o swej abstynencji, ala przeci- 
wnie jako stronnictwo opozycyjne wytrwa na 
swem stanowisku. 

Grac 24. września. Otwarto tu kongres ;der- 
matologów. Przybyło nań bardze wielu uczestni- 
ków zarówno z Austrji jak i z zagranicy. 

Berlin 24. września. Rosyjski minister 
finansów Witte przybył tutaj i umawia się z 
bankami o nadział w drugiej pożyczce chińskiej, 
która niebawem zostanie zaciągnięta znów za 
poręką Rosji. 

Paryż 24. września. Bawi tu król belgijski 
Leopold. Prezydend Faure złożył mu wizytę. 
Następnie przyjmował Faure wizytę księcia 
greckiego Mikołaja i rewizytował go. Książę Mi- 
kołaj odwidził także ministra spraw zagrani- 
cznych p. Hanotaux. 


NADESŁANE. 
gpę jatista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 
Dr. Eugeniusz Kozierowski 


po odbyciu specjalnych stadjów w klinikach wiedeńskich, 
berlińskich, tudzież poliklinice p*of. Martiusa w Rosteku, 
zamieszkał przy ulicy Kopernika l. 8, I piętro i ordynuje 
1557 od godw. 9 —10 rana i ed 3—5 popol 1—1:3 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotei Europejski 


(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P, T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
msganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Sskowron i Spółka 
właśc. hotelu Erropejskiege 


Pekoje od 80 et. pecząwszy. 
z 


Kapolnsze Habiga, Plossa 
i angielskie cylindry czarne i popielate polecają w naj- 
* większym wyborze : 


Motylewski | Krzyszkowśii 


| Lwó w 


| plac Marjacki 1. 6. 


b— e E R Z O WZORZE ZZ ZO Zwyc 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulies Jagiellońska l. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papicry were 
tośsiowe, losy i manety po najtańszym 
kursie dziennym 
Ubezpieczenie 


losów od straty przes wylosowanie al pari 


PROMESY 


Ga losy Giszńskie s roku 180 po 3 zł. wraz 
ze stemplem. 


Ciągnienie 1 pażdziernika br. 
Główna wygrana 200.000 koron. 


i Przy zamówioniach z prowineji uprasza się o dołgeża- 

| nie *6 et. na nortarium 

[| T L 3 

i Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 
grana w kwocie 10.005 zł w. a. È 5 3y 


imi podrażnia Skry 
ceny te same niskie 
fabry czne. 
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"IR COYVYTTY/I | ZR EFZ 


KAZDA Z PAN MOZE MIEC PIĘKNĄ I GLADKA CERĘ, ORAZ MLODZIENCZĄ ŚWIEZOŚC NIECH UŻYWA 
Puder „Lwowianka' e 


otrzymywany z nieszkodiiwych a jednak ślicznie bielącyeh 


Wschodnią pastę piękności 
(Maść ma piegi), 
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 et. 


o wydzierżawiemłia pod bardze 
kerzystnemi warankami restaura ja 
wraz z kawiarnią. Bliższa wlademość 
w Administraeji „Oziennika Polskiage* 


Doniesienia rozmaite 
po 1'j, centa od wyrazu. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


wWae "e zapasy parkietów i posa 
dzek deszozułkowyeh z snehego 
materjału poleca parowa fabryka Braci 
Hoesten kalendarz | Wczełlak we Lwowie. 612 
„ŚWIGUSA” pa rok 1896 y riy na kursa konwersacji to 
wyszedł już z druku, | warzyskiej i książkowo-gramatyszne 
odem na mey na burki i ubrania | w języku niemieckim i franeuskim. Bo- 
do polowania peleca Marcin Müller bieskiego 4. I. piętro 5. Przyjmuje się 


wa Lwowie, ul. Halieka 17. 103 | wszelkie tłumaczenia na język pelski, 
niemiecki i franeuski. 701 


poza ZZ 
ortepiam w dobrym stanie do nauki 
F sprzedam Halieka 15. 698 


1. października rozpoczynam . kurs ZZOZ ZZ ZZ 
konwersacji i literatury w językach porsukuje się spólmiczki do 


askim i niemieckim: Bielska, al. bardze korzystnego interesu w śród- 
M aae w U Lidi * 704 |miościu z kapitałem 1.000 zł. Bliżeze 


- mm a — informacje udziela z grzeczneści p. Józef 
j. eh większej lub mniejszej za 


| { n ża | Feldetein, Lwów, ul. Rześnieka 1. 12, 
złożeniem większej kaucji poszukuję |I[, piętro. 706 
Zgłoszenia przyj- | =. 

Lwów, Akade- 7naidą umieszczenie natych= 
700 miast : dwóch ekonomów kawalerów, 

4 guwernantki (dwie izraelitki), 2 bony 
Francuzki i dwie Niemki, 7 klueznie, 
3 panny służące, 6 kucharzy kawalerów. 
14 lokai kawalerów, kuchty, chłopey, 
kredensowi, 6 pokojówek 26 kucharek, 
(kucharek zupełny brak) i 6 ogrodników 
wa folwariat obejmujące po 550 | kawalerów. Świadectwa nadsełać do bióra 
morgów, w dobrej glebie, 4 kilometry | wywiadowezego Karola Zakrzewskiego 

od stacji kolei, są od 1. kwietnia 1896 | w Tarnopolu. 693 


do wydzierżawienia osobno. Wiadomość 
Zarząd Dóbr Chomiakówka, p. Trim: Mieszkania i sklepy 
po 1 eencie od wyrazu. 


do wydzierżawienia. 
muje Feliks Gloss, 
micka 8. 


enzyty według nowo zatwierdzonego 

plauu, oraz wszelkie przybory pi- 
śmienne poleca po najniższych cenach 
F. Niżałowski, Lwów. Zamówienia 
» prowincji odwrotną noez ta. 


nica. 


C. KRAWCZYK, posiadając świa- 
dectwo uzdolnienia potwierdzone przez 
Wnych pp. lekarzy, wyksnuje wszelkie 
procedury massażowe na reumatyczne 
cierpienia i do wszelkieh hydropatycznych 
kuracyj, Mieszki. obecnie ul. Batorego 
1. 26, L piętro. 


5 pokol, kueknia, garderoba. Rynek 20. 
I. piątro, zaraa do najęcia. 


Qklep urządzony do odnajęcia. Bliż- 
a) szej wiadomości udzieli p. Jan Spo- 
żarski. 693 


DZIENNIK POLSKI ż dnia 25. Września 1895 r. 


Mydło ze soku białych lilij 


„EE LO R AG 


Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztnka 35 et, 


Agentów 
dla sprzedaży ustawowo dozwolonych 
logów na spłatę w ratach w myśl 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1983 anga- 
żu,e się pod ko.zystnymi warunkami. 
Hapistadtienhe Wsohselstubea - Gesell 
sohaft Adler & Comp. Budapest 
RI a nan E 


ŻA 1892 
Ta WŁASNEGC 
Er T CHOWU 


"tarcza od 5h litrów wzwyż, białe lit 
o 24 vent, czerwone po 26 cent. Próbk 
+ tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zame! 
Golitsch przy Gonobitz, Styryi. 


| IBBEUSRNWRKARNARNNNWIOWKNNENNNNUNNAKANKKA 
KANTOR WYMIANY 


o. k. uprzyw. galic. akcyjnege Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


Jako dobrą I pewną lokację poleca : 


49/, listy hipoteczne koronowe, | 
41,2, listy hipoteczne, 

50/, listy hipoteczne premjowane, , 

40, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4'/,9, „ Banku krajowego, 

49/, listy Banku krajowego, 

5%, obligacje komunalne Banku krajowego, 


5 © » 
kado pożyczkę 


ARRKRKKRKKBKRKRIEK 


esztów, które sam ponosi. 


ARKRRKKNAKKKRNKKNKNKKOWNKNKAKKNAKANAKNKNNKE 
Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem I. maja 1895 (czas środkewo-ourepejski). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Berlina 3 i 5 

Z Krakowa (Wroeławia i Wiednia) 

Z Warszawy . p 5 o 9 . . . 

Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1. czerwca wł. do 3). 
września) o i Ś z : . o 

Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 35. czer- 


wea wł. do 15. września) . o o ó 5-16 — 
Z Muszyny=Krynicy i Mszany dolnej przez Tarnów a = 
Z Chabówki przex Tarnów lub Rzeozów . s 510o) 142 
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 6 0 A Ó o = s 
Z Rawy rnskiej przez Jarosław . z ; r ź — 122 
Z Mezó-Laborez (Pesztn, Miskoleza) przez Przemyśl . Š =- ca 
Z Chabówki przez Przemyśl 5 5 k g p — 1:32 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . à a : f — 1:32 
Z Chyrowa przez Przemyśl . 3 x * ? z — 123 
Z Ławocznego (Pesztn, Miokoloza, Munkacza) . . . — > 
Z Hrebenowa (od 10. czerwca do 31. oiorpnia) . = — = 
Ze Skolego i Stryja. O © o © — = 


Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 5 ć 5 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Peczeniżyna, Berhometu, 
Czudyna, Radowiec, Kimpolnngu, Bukaresztu i Jaso | 
Z Snezawy, Czortkowa, Woronienki, Kałusza, Słob. rungurskiej, 
Bukaresztu i Jass . Ą 2 $ a Ó 
Z Suczawy, Radowiee, Berhometu i Czudyna (każdogo ponie- 
działuu), Sopowa a à 0 d : : 
Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, Nowosielicy, Radowiee, Kim- 


polungu, Jass i Bukareszu . . . Ę = 
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską . > A — — 
Z Bełzca a ó e 6 . . . . = = 
Z Podwcłoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 209] 9:44 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec główny 225) 10— 


Z Brzuchowie (od 12, maja do 10. września włącznie) . s 
Z Zimnejwody co niedzieli i święta do odwełania . 


Ze Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) . > 

Do Warszawy z o ` 5 o a o 

Do Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. czerwea do 
30. września włącznie f . z 5 . 

D: Muszyny-Kryniey przez Tarnów > w: - - 

io Cnakówki przez Tarnów g j s 3 . 

Do Muscy!y Krynicy przez Rzeszó . . 

Do Chakówki przez R<eszów o 

Do Rozwadowa i Nadbrzezia 

Do Rawy ruskiej przes Jarosław . o . 

Do Mezó Laborez (Pesztu, Miskoleza) przez Przemyśl . 

Do Nowego Zagórza przoz Przemyśl . g o 

Do Chabówki przez Przemyśl 5 

Do Cbyrowa przez Przemyśl p A O . 

Do Ławocznego (Munkacza, Miskolcza, Pesztu) . - $ 

Do Hrebenowa (tylko od 10. czerwca do 31. sierpnia włącznie) 

Do Skolego i Stryja . 5 o 3 4 

Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . 

Do Chy'owa przez Styj : . - . t 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Pecze- 
piżyna, Berhomethu, Czudyna, Radowiec, Kimpolnnga . 

Do Suczawy, Stob. rungurskiej, Czudyna i Berhometha (eo po- 
niedziałkn), Rudowiee o o p c o 

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 
nienki, Kimpolunga . 5 R ś E a 

Do Suozawy, Jass, Bnkaresetu, Husiatyna, Kałuoza, Nowosie- 
licy, Radowiee A . a - a 

Do Sokala i Jarostawia przez Rawę ruską 


IbIrkehl imi KYNNI 


Do Belzea . 3 5 5 È - > A 
Do Podwołoczysk i Brodów s Podzameza > A ż 11 
Do Pcdwołoczysk i Brodów z głównego dworca s - 5e 
Do Brzuchowie (od 12. maja do . 0. września) w dnie powszednie 


bllzel ll 


DALELI BI 


Do Bruehowie (od 12. maja do 10. września) co niodsieli i święta 
Do 4imnej wody (od 12. maja do 10. września) : . 


UWAGA : Godziny druko wane tłustemi ezelomkami oznaczają porę 


środkowo-europejski różni się od lwowskiego o 86 minut. Godzina 13 czas środkowc-europejski 

biurze informacyjnem c. k. austr. p 

maja l. 3. (Hotel Imperial) sprzedaż bilotów otrefowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, 
fe w sprawach taryfewych i przowozowyeb. 


12:36 podług zegara lwowskiego. 


taryf i rozkładów jazdy w formacie kieozenkowym. Informaę 


Wydswes: Jósa Laskownieki, Odpowiedz 


wszystkie papiery wartościowe monety ia. 
po kursie dziennym najdożładniejszym, nie liesąe żadnej prowizji. 


4:/,0/, pożyczkę krajową galicyjską, 
4*|, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
A pożyczkę propinacyjną galieyjską, 


A propinacyjną węgierską, 
49, węgierskie obligacje indemnizacyjne 
i wszelkie renty austrjackie | węgierskie, 
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
ae IF- po pok uajkernystniejsz ch. VU A 

UWAGA: Kautor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylesowane, 

a |aż płatne miejscewe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kopony za gotówkę, bez 

wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
«4 Do efektów, u których wyczerpały aig kupony, dostarcza sewyob arkuszy kuponowych, za zwrotem 
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noeną od godziny 5. minut 59 rano. 
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kolei państw. we Lwowie ul. Trzoei-go 


sa redakoję Adam Krajewski, 


Czasf 


twar4 substancyj. — Pndełko 60 et. 


OGÓRKI ZNAIMSKIE 
t baryłka 5eio kilwa złr 1.30. 


RYDZE marynowane i kiszane. 


GRZYBKI marynowane 
poleca handel 


ALBERTA SZKO%RONA 


Lwów, plac Marjaeki ?. 


Po umlarkowan3j cenie na każd 


do skrojenia całe suknie, a na 


francuskiego. 


pre"! tamia, udziela instytu- 
cja publiczua panom urzędnikom 
ządowym, krajowym, autonomieznym, 
tankowym, kolejowym, pp. ofice-om, 
pensjonistom i osobom na kredyt zasłu- 
gującym, na kupmo lub bulowę domu, 


ul. Chorążczyzny róg ul. Akad 


Zapytania tylko listowne do binra 
gazet Plohna dla „Szukać znajdziesz". 


HANDEL HERBATY 
WOHLA 


w Grand Hotelu 


(Pasaż Hausmana) 
we Lwowie. 


| HANDEL PAPIERÓW 
| Lwów, ul. Halicka ?. 


Dobra epinja. 
spotkanie wybiega małżonka. 
— Był tu Iks. Keniecznie chciał się z tobą widzieć. 
— Dlaczegożeś po mnie nie posłała? 


— Be byłem w biurze. 
— Ba! — woła żona, nderzająe w dłenie w zakłopotaniu — ktoby 
spodziewał |... 


Skład Sukna I Towarów modnych 
pod firmą : 


B. Mikoliiski | L. Krokowski 


we Lwewie, plac Marjacki liczba 1, 
(Hotel George). 


Ważne dla Pań! 


ą miarę 
sprzedaje się fermy na staniki, płaszczyki, ŻĆ 
poletoeiki, szlafroki itd, Przyjmnje się 


do fastrygowania i wybróbowania pod 
gwarancją najściślejszej dokładności. 


Tylko za 10 złr. w 12 lekcjach 
wyueza się pod gwarancją kroju 


Eugenia Wekerówna 


5, II. piętre, drzwi nr. 19 


wiewia e sów | Ryjgsra gospodarcza 


najlepsze i najpraktyczniejsze jakie 
dotychczas istniały wydaniem 


J. W. Hr. Mieczysława Dunin 
Borkowskiego 


w Mielnicy są do nabycia u nakładców — -EP 


Gergowicz & Bauer 


Oena rejest'u w oprawie dla jednego 
folwarku, gorzelni i lasu 2 złr 


Mąż najprzykładniej w świecie wraca do domu, Na 


— Owszom, posyłałam do wszystkich handelków, ale nigdzie nie było ciebie. 


TYLKO 
HE do nabycia w Perfumerji 
PILARSKIEGO i SPÓŁKI 


Lwów — Hotel Georga. 
Wysełka na prowincję odwrotnia 
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WA MNMALEWKI 


sprytus najczyściejszy bezwonny 


poleca o. k. Uprzy w. 
: 
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żądanie 


1641 1—? 


Rafinerja spirytusu 


J. A. BACZEWSKIEGO 


o. i k. nadwornego dostawoy we Lwowie. 


emiekiej 


Pocztą 5-hilowe posyłki o pojemności 5 litr. 
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Na giełdzie. — Czyś pan czytał „Opinje o księiu Biemarku“ ? Jak panu 
się zdaje, która z nich jest najlópsza? 
— J+ panu 6o powiem: najlepsza 


p opinja o księciu Bismarku t) jest ta, 
którą on ma sam o sobie. 5 
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Dra Fryderyka Lengiela balsam 
brzozowy. Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
16. jeżeli w pniu wyświdrowano dziurkę, znany jest od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten Buk wedle przepisu 
wynalazcy przyrzydzony zostanie w drodze chemi- 
canej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—? 

_ ”7 Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 

miejsce skóry tym balsamem, te już nazajutrz 
rano odpadają prawie nieznaczne ku. 
pieże ze skory, która staje się przezto 
Iśniąco białą i delikatną, 
, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą tea twarzy; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłaszczenia i wszelkie inne uieczystości cery. Cena 
słoika « opisem użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lengiela mydło bonzoe» 
Wowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydł» dla skóry, nmyślnie 
przyrząd: one po 60 ot. 

o nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowle u Z. 
Ruckera; w Krakowio u Wiktora Redyka; w Czernlowouoh u Golichow- 
skiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Taraopolu 
u Marcjaus Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nie: 
siołowskiego ; w Blelokn u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas- 


się tego 


———n—— 


— Jakże ci się podoba moja nowa suknia? 

— Bardze ładna, tylko jest pewien brak... 

— A mianowicie?! 

— A no, tej sumy, którą za nią trzeba zapłacić! 
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natina] już m naom A A ją: A Z za A gg 
najmudniejszych mr terja v anglelskich, franou- l a fed a 9; 
które po cenach bardan wiary uni poleca. Ę Galicyj sk] Bank Kredytowy A 
Osnnikś i próbki wyse ranco. . bk 

akal I począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. 4 

wydaje a 
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Towarzystwo powroźnicze w Radymnie |% i 0 Asyśnaty kasowe i 
Stowarzyszenie zargjenirawane, aak a Ee Se e dag przez | poj KZ 
> j pola sę 1007 1-7 e z 30 dniowem wypowiedzeniem i © 


wyroby powrożnicze i sieciarskie 


wyroby szpagatowe. 


przez Wysoki Wydział krajowy mianowanego, ` 


a to w wysokości około 30'/,. 

T. Warzystwo posiada swe składy komisowe: we Lwowie Centralny 
krajowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiowicea ; w Stanisławowie Bazar 
towego towarzystwa handlowego; w Tarnowie handel A, Świderskiego ; w 
chowie Bazar miejski. 


względom. — Cenniki gratis i franeo. 


kich politycz nych i socjalnych rozterek. 


świadczy o tem ponownie jak najlepiej. 


a po wszystkich ucywi 


Tak popularnem i ulubionem mało które dzieło stało się 


tudzież: pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze, sieci do polowania i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobue 


Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulep- 
szone maszyny, wogóle uczyniło wszystko, czego postęp i udoskonalenie wyrobów 
wymaga. Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnietwa, 


W myśi zarządzenia e. k. generalnej Dyrekcji kolei państwowej w Wiedniu 
z dnia 28. pazdziernika 1893. L. 150.100 zpewodowanego podaniem naszem, uzy- 
skała podpisana Dyrekcja na korzyść P. T. naszych Odbiorców zniżenie prre- 
wozowego frachtu od towarów powrożniczych, przez Towarzystwo przesyłanych, 


Zapewniająe o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby towarzystwa łaskawym 


Dyrekcja: Marceli Świcohewski. Ks. Leon Pastor. 


Wizajostzać ducha 


przemawiający do nas z otwartej księgi świetnych dzieł sztuki, nieutracił jeszcze swego uszląchetniającego wpływu pomimo wszel- 
Odbyt przepysznego dzieła 


„Swiat w obrazach 


Miliony egzemplarzy każdego numeru 


rozehodzi się tego pouczającego i rozrywkowego czasopisma 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, al 
A wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*,'/, Asygnaty ko) 
5 


kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane A 


będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 r. po 4°, = 
z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. Z 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1008 1—? 
adzie- a 


È Przedruk nie będzie płacony. Dyrekcja. z 
AE 0O OOC OOOO OAA LXX 


Bazar 
owia- 


lizowanych krajach Świata. 


w tak krótkim czasie, jak ta 


NS Panorama Swiata. i 


Przerzuca się czem raz chętniej karty zeszytów i zagłębia w cichem uwielbieniu piękności przyrody. 


Już wyszedł Mr. 10, 


i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
Polskłego* plac Marjacki l. 6 i 7 ; w Blurach dzienników Plohna (ulica 


Karola Ludwika l. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika i. 5, 
Jil 


po 30 cen 
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie 


tów za każdy zeszyt. 


plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką). 


Numer 10 zawiera: Grób Racheli pod Betleem (Palestyna). — Promenada w Nicei (Francja). — Wisegrad (Węgry). — 
Zamek Windsor (Anglja). — Line Street w Liwerpoolu (Anglja). — Bank angielski w Londynie. — Pałac Holyrood (Szkocja). — 


Pałac Wilhelma I. „unter den Linden* w Berlinie. — Ulica „unter den Linden* w Berlinie. — Quai w Antwerpji — Zamek 
królewski w Brukseli. — Thun i Alpy berneńskie. — Plae Maksymiliana w Wiedniu. — Loggia we Floreneji. — Canal Grande 
w Wenecji. — Statua wolności w porcie nowojorskim. 


UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają Eg” frani "BĘ kolorowano 


drukowany bardzo piękny obraz prof. F, Koppaya „Sokolniezka* (wielkości 77/57 ctm.). 


wartość całego „Świata w obrazach“. 


Z za 
r. 


Papier s fabryki czerlańskiej, 


Wartość tego obrazu przewyższa 


rj 
ł 


% Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kaitnera. 


8810, Asygnaty kasowe- 
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IENNIKA POLSKIEGO" 
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Burmistrz miasta p. Witosławski, zagajając po- 
siedzenie o godz. 5. min. 10 popołudniu oświadcza, 
że na zgromadzeniu przedwyborczem d. 18. września 
b. r. odbytem, wybrany został komitet, celem 
zastanowienia się i pokierowania akcją wyborczą 
do Sejmu krajowego. Komitet odbył posiedzenie, 
wybrał komitet ściślejszy i po głębokiej rozwa- 
dze i zastanowieniu przeprowadził koresponden- 
cję z p. Szczepanowskim, którego też nagoręcej 
jako jedynego kandydata na posła miasta Ko- 
łomyji poleca. — Z kolei wszedł na trybunę p. Sta- 
nisław Szczepanowski i przemówił jak następuje: 


Szanowne zgromadzenie | 


Przyjechawszy dziś, przypomniałem sobie 
ten czas z przed 15 przeszło lat, gdy wracając 
z zagranicy do kraju, poraz pierwszy przybyłem 
do Kołomyji i od razu tu znalazłem to miejsce, 
na którem miałem zacząć działalność moją i na 
którem spodziewam się jeszcze dłuższy czas pra- 
cować, 

Przez tych 15 lat widzę wielkie zmiany, 
wielu z tych dawnych znajomych, których mia- 
łem szczęście tu poznać, już albo opuściło ten 
świat, jak śp. radca Kuczkowski, Przysiecki, no- 
tarjusz Dębicki, inni opuścili tylko Kołomyję; te 
zmiany dają mi miarę tego czasu, który przy 
zatrudnieniach prywatnych i publicznych tak pręd- 
ko ubiegł, że nie miałbym tej miary czasu, 
gdybym nie wiedział, iż już niejednego z tych 
znajomych, którzy mię tak serdecznie przyjęli, 
tu między nami nie ma. Ale widzę także wielu 
z tych, którzy współdziałali ze mną, pomagali 
mi, objaśniali stosunki krajn i za których przy- 
czynieniem się udało mi się w tej okolicy poru- 
szyć życie przemysłowe i znaleźć pole użyte- 
cznego działania. | 

Mam jeszcze i inny okres czasu, który upły- 
nął. Kiedy przyjechałem, było to w kilka lat po 
wystawie lwowskiej w r. 1877, zeszłego zaś roku 
odbyła się ostatnia wystawa lwowska. 

Otóż pomiędzy tą wystawą w r. 1877 a wy- 
stawa z roku zeszłego, różnica jest tak zadziwia- 
jąca, postęp jest tak uderzający, nietylko dla 
nas, którzyśmy tu byli, ale i dla tych z zagra- 
niey, którzy kraj ten przelotnie widzieli i nie 
przypuszczali, że kiedyś kraj nasz może się zdo- 
być na takie dzieło, jakiem była ostatnia wy- 
stawa. x 

Porównanie tej wystawy przed mojem przy- 
byciem do kraju, z wystawą ostatnią okazuje, ja- 
kie nadzwyczajne postępy kraj poczynił. 

Na to zebrało się bardzo wiele czynników, 
na to złożył się samorząd krajowy, lepsze uspo- 
sobienie rządu wiedeńskiego, rozszerzająca się 
oświata i ta nowa generacja, która się na serjo 
zabrała do pracy. Koniec końców postęp w kraju 
w tym okresie dwudziestoletnim był bardzo wiel- 
ki i wzbudzał rzeczywisty podziw. 

Może być, że samo miasto Kołomyja nie u- 
czestniczyło w tym postępie i nie doświadczyło 
tego postępu w równej mierze, jak inne miejsco- 
wości w Galicji. Jeżeli tak jest, to zdaje mi się 
wina nie leży w mieście Kołomyji, ani w obywa- 
telach, lecz w pewnych ogólnych stosunkach. 

Kołomyja zajmuje odrębne stanowisko, inne, 
niż wszystkie inne miasta galicyjskie. Lwów roz- 
winął się, bo jest stolicą kraju, Kraków był 
ongi wolnem miastem, miał starodawny uniwer- 
sytet i inne instytucje z czasów polskich; rozwi- 
nęły się i inne miasta jak Przemyśl, który stał 
się załogą wielkiego korpusu; rozwinął się Stani- 
sławów, który miał więcej instytucyj publicznych, 
jak Kołomyja. Kołomyja ze wszystkich miast 
jest tem miastem, którego rozwój najmniej był 
zależnym od przypadkowych przyczyn, od skon- 
centrowania n. p. jnkiejś organizacji biurokraty- 
cznej, albo części armii, lub instytucyj publicznych. 
To, czem jest Kołomyja dziś, zawdzięcza sobie, 
rozwinęła się własnemi siłami na podstawie ko- 
rzystnego położenia handlowego i praktycznego 
zmysłu mieszkańców 1 okolicy. | 

W ostatnich czasach mogło się nawet zda- 
wać, jakoby pewne ogólne urządzenia, jak ko- 
leje, linje komunikacyjne, tak niezbędne dla roz- 
woju żywotności miast, umyślnie prawie ominęły 
Kołomyję. Ma ona niekorzystne położenie pod 
względem strategicznym, a wiemy, że względy 
strategiczne, które odgrywają wielką rolę, nie 
przemawiały za Kołomyją. Wiemy, że z przyczyn 
strategicznych w Stanisławowie skoncentrowały 
się kolejowe linje strategiczne Galicji wschodniej 
i wytworzyły wielkie ognisko handlowe, gdyż 
Stanisławów nie był wcale znaczącym pod wzglę- 
dem ruchu handlowego 1 przemysłowego. 

Otóż te przyczyny, niezależne od warunków 
naturalnych miasta, lecz od poszczególnych przy- 
czyn sztucznych i przemijających; te przyczyny 
tłumaczą, dlaczego W ostatnich latach postęp Ko- 


| budynków, 


Mowa p. Stanisława Szczepanowskiego 


wygłoszona na Zgromadzeniu wyborców miejskich w Kołomyji w d. 22 września 1895. 


łomyji nie był tak wielki, jak postęp innych 
miast, które nieraz bez własnych zasług znala- 
zły się w korzystniejszych okolicznościach. 

Przyczyny te, jak wspomniałem, mogą być 
sztuczne i przemijające. Względy strategiczne 
zrazu ograniczyły teren po Stanisławów. Te tak- 
że względy, wraz ze wzmocnieniem sytuacji, ze 
zwiększeniem sił wojskowych, może pozwolą 
w przyszłości objąć szerszy teren, przekroczyć 
granicę na wschód od Stanisławowa i to jest 
prawdopodobne i może da się urzeczywistnić. 

Mam nadzieję, że eo do tych przyczyn sztu- 
cznych i przemijających, rzeczy się może ko- 
rzystniej dla Kołomyji obrócą. Wiem, że sejm 
uchwaliwszy akcję co do kolei lokalnych, w pier- 
wotnym zarysie zalicza te linje, na których 
działalność handlowa i przemysłowa Kołomyji ma 
się rozwinąć, do najważniejszych i komunikacja 
z Delatynem, Horodenką i Zaleszczykami należy 
do tych linij, których konstrukcja jest wyma- 
ganą dla interesów kraju. Sejm to zrobił, rada 
państwa przyjęła, robota postępuje i za współ 
działaniem tego miasta, które postanowiło po- 
nieść tak znaczne ofiary, zdaje się, że ta dzia- 
łalnóść krajowa doprowadzi do dodatnich rezul- 
tatów. 

Tak jak Kołomyja rozwinęła się o własnych 
siłach, tak też i w przyszłości będą mieszkańcy 
mogli rozwinąć energię, zdolność zużytkowania 
wszystkich stosunków ekonomicznych, które mogą 
jeszcze być podstawą  Świetniejszej przyszłości. 
Chciałem powiedzieć tych parę słów o samem 
mieście, bo inaczej może być, że moje słowa 
o postępie byłyby przyjęte z pewnem niedowie- 
rzaniem, bo gdy się postępu nie doznaje i nie 
widzi u siebie, to wówczas słucha się z powątpie- 
waniem 0 postępie gdzie indziej. 

Jednakże postęp jest i objawił się on w dwóch 
kierunkash — naprzód jako postęp rzeczy już 
dokonanych, a dalej jako postęp zdolności orga- 
nizacyjnej i wykonawczej. 

Widzieliśmy przedstawienie dróg krajowych, 
rozmaitych prac meljoracyjnych, widzieliśmy 
przedstawieni. stanu szkolnictwa, nie moglismy 
osądzić, o ile w tych działach kraj przez usiło- 
wania ostatniej generacji postąpił. Widzieliśmy 
nawct coš więcej; widzieliśmy, że siły organiza- 
cyjne w Galicji, zdolności kierowników i wyko- 
nawców są większe, niż wszystko to, czegośmy 
w kraju dokonali. Sama wystawa, wybudowanie 
nagromadzenie okazów, praca na- 
szych inżynierów, architektów i budowniczych 
pokazują, że mamy zdolności daleko większe, niż 
te, które kraj może wyzyskać, a zatem, że cały 
kraj potrzebuje tylko korzystniejszych okoli- 
czności finansowych, handlowych i poparcia ze 
strony władz publicznych, aby wstąpić na drogę 
energicznego postępu. 

I ta zapowiedź, że nasi kierownicy i robo- 
tnicy pod względem zdolności organizacyjnych 


i wykonania mogą dorównać pracownikom zagra- | 


nicznym, to przekonanie, które lwowska wystawa 
stwierdziła, jest największym rezultatem tej wy- 
stawy, bo w tem przekonaniu leży cała przy- 
szłość kraju. A teraz jeśli pozwoliłem sobie mó- 
wić o rzeczach dokonanych, o metamorfozie, 
przez którą kraj przeszedł przez tych lat 30, to 
dlatego, że stojąc jako kandydat do sejmu, chcę 
odrazu zaznaczyć, iż taka praea w sejmie, jak 
w radzie państwa i wogóle w każdej reprezen- 
tacji, — od najmniejszej organizacji gminnej, powia- 
towcj, do najwyższej, — że taka praca nie jest tylko 
próżną szermierką słów, lecz jest to praca, która 
powinna się mierzyć czynami i rzeczywistym po- 
stępem dokonanym (brawo). 

Polityka nie jest rzeczą słów, lecz czynów. 
Kto obiecuje, kto karmi słowami, ten może ogar- 
nąć największy program. Polityk powinien się 
wystrzegać tego, dla niego każda chwila po- 
winna być drogą, nie powinien łudzić się nadzie- 
jami, pragnieniami, lecz powinien dokonać tego, 
co w danych okolicznościach możliwe jest do 
zrobienia i wykonania (brawo). 

Otóż pod względem nie postępu w progra- 
mach, w głoszeniu życzeń i nadziei na przyszłość, 
ale pod względem czynów faktycznie dokonanych, 
chciałem w krótkości skreślić działalność sejmu 
galicyjskiego. I tu pozwolę sobie zaznaczyć, że 
sejm galicyjski, ta pierwsza reprezentacja kraju, 
mogąc działać na podstawie własnych zapatry- 
wań i sił, zaczął działać po stuletniej prawię 
przerwie wszelkiego życia autonomicznego. Z po- 
czątku to dzieło miało cechę teoretyczną, mó- 
wiono wiele o zasadach, o centralizacji, federacji, 
o paragrafach konstytucyjnych, a przez długi 
szereg lat ta rzeczywista, namacalna czynność 
sejmu była ograniezoną i ścieśnioną. W pierwszych 
latach sejmu budżet nie przekraczał 200.000— 
300.000 złr. i bardzo długo trzymał się na tym 


—ĄKOLPŻm— 


poziomie. I byli tacy politycy w kraju, którzy 
twierdzili, że my w tych ciasnych granicach ni- 
czego dokonać nie możemy, że musimy zdobyć 
szerszą konstytucję, a wtedy pokażemy, co 
umiemy robić. Otóż ten program bardzo chwa- 
lebny, boć każdy z chęcią przyjąłby to, by za- 
kres konstytucji sejmowej był rozszerzony, ten 
program był niebezpieczny, gdyż tym, którzy 
nie byli skorzy * do roboty było to wymówką 
i powiadali, że nie warto w tych granicach ro- 
bić, — później naraz zrobimy to, co teraz zaledwie 
z wielką initręgą da się zrobić... 

Granie nie rozszerzono, weWiedniu najtrudniej 
w tym kierunku coś przeprowadzić, lata mijały, 
a pierwotny zakres działalności sejmu się nie 
rozszerzył, Wreszcie sejm zaczął próbować drogi 
praktycznej, powiedział sobie: spróbujmy, co 
możemy zrobić w tych danych skromnych 
warunkach. Jako ekonomista i finansista znam 
jedne miarę t. j. miarę wysiłku budżetowego. 
Zdaje mi się, że są ludzie, którzy utrzymują, że 
zakresem działalności sejmu jest to, na co pozwa- 
lają paragrafy konstytucyjne. Ja o tem powątpie- 
wam i zdaje mi się, że rzeczywistym zakresem 
jest to, na co się ma pieniądze. Każda sprawa, 
dopóki nie jest poparta budżetem, jest pobożne 
życzeniem, które może być wypowiadane, uchwa- 
lane, ale to pobożne życzenie nie przybierze 
ciała, to pobożne życzenie nie stanie się czynem, 
dopóki nie będzie poparte budżetem. 

Sejm w ostatnich sześciu latach nie zdołał 
rozszerzyć atrybucyj na podstawie paragrafów 
konstytucyjnych, lecz rozszerzył atrybucje na 
podstawie Środków krajowych, które przeznaczył 
w tych granicach, jakie mu były dozwolone. 
Miarą w tym względzie są cyfry budżetowe. 
Jeśli abstrahujemy od wydatków przypadkowych 
i wydatków na spłaty pożyczek, na opłatę pro- 
centów, na opłatę pożyczek indemnizacyjnych, 
jeśli bierzemy wydatki sejmowe na cele sanitarne, 
szkolne, drogowe, na poparcie przemysłu, to zo- 
baczymy, że w ostatnim roku przed nastaniem 
ubiegłej kadencji sejmowej, wydatki te użyteczne 
wynosiły trzy i pół miliona, gdy tymczasem 
w budżecie na r. 1895 te same wydatki wzrosły 
do siedmiu i pól miliona, a więc w jednem sze- 
ścioleciu sejm na wszystkie rzeczywiste, pożyte- 
czne wydatki wydał dwa razy więcej, niż przed- 
tem t. z., że pod względem rzeczywistej zmiany 
stosunków krajowych ten sejm zdradzał więcej, 
niż wszystkie poprzedzające sejmy. 

Nie chcę bardzo długo mówić i w szczegó- 
łach opowiadać, lecz powtarzam cyfry: z trzech 
i pół miliona mamy siedm i pół miliona; pod- 
wyższenie w rozmaitych rubrykach zadziwiające, 
stworzono rubrykę kolejową, a rubryka oświaty 
z 900.000 wzrosła przeszło do 2,00.000 złr.. Na 
rozmaite wydatki na rzeki, meljoracje, na popar- 
cie górnictwa, rolnictwa wydaje się 1,000.000, 
itak na każdem polu działalność użyteczna 
sejmu została w ostatnich latach zdwojoną. To 
jest rezultat dość korzystny, tak dalece, że gdyby 
następny sejm tylko tyle zrobił, dokonał postępu 
w tej mierze, eo sejm rozwiązany, toby rzeczy- 
wiście sprawy publiczne wstąpiły na drogę po- 
stępowego i skutecznego załatwienia. Zapytacie 
się panowie, jakim sposobem się stało, że ten 
sejm tak skutecznie działał, skuteczniej niż 
wszystkie dawniejsze? Otóż stało się to naprzód 
przez to, że zamiast dyskutować teoretycznie, 
zamiast sporu między krajem a Wiedniem, zamiast 
dyskusji pomiędzy stronnictwami, zamiast tego 
wszystkiego zaniechano dyskusji, szermierki na 
słowa, a zaczęto załatwiać jednę sprawę po dru- 
giej i pokazało się, że łatwiej jest załatwiać po- 
jedyncze sprawy, jak postawić wielki program 
i doprowadzić do tego, aby cały sejm go przy. 
jał. W każdej pojedynczej sprawie przekonywało 
się pojedynczych ludzi, że ta lub owa sprawa 
lub reforma jest potrzebną i znachodziła się 
większość sejmu, która to przeprowadzała. W ten 
sposób przeprowadziło się konwersję pożyczek, 
celem uregulowania budżetu. Ci panowie, którzy 
mówią o „polnische Wirtschaft“ powinniby się 
ugryżć w język. Ta „polnische Wirtschaft“ do- 
prowadziła do tego, że w Austrji nie ma defi- 
cytu, a było to zasługą ministra polaka Duna- 


jewskiego. Ta „polnische Wirtschaft“ dopro- 
wadziła do tego, że sejm zamyka budżet 
zwyżkami, „polnische  Wirtschaft*g stolicy 


kraju pokazuje, że trzeba szukać drugiego takie- 
go miasta, któreby tylu dzieł publicznych doko- 
nało, jak Lwów, a któreby miało tak mało dłu- 
gów w stosunku do zamożności i liczby mie- 
szkańców. Zatem te wszystkie ostatnie przy- 
kłady „der polnischen Wirtschaft“ powodują 
może, że się nie wstydzę i życzę owszem, bodaj- 
byśmy mieli jak najwięcej tej „polnische Wirt- 
schaft“. Sejm ostatni przeprowadził regulację 


budżetu krajowego, uchwalił ustawę krajową, 
która zabezpiecza zbudowanie sieci kolei żela- 
znych w Galicji. Wstąpiliśmy na drogę zrówna- 
nia ciężarów szkolnych i zaczęło się wiele reform, 
których owoce przyszłość okaże. Drogą więc 
główną, którą sejm doszedł do tego rezul- 
tatu, było zaniechanie szumnych dyskusyj sło- 
wnych; zabrano się do czynu t. j. załatwiono 
najpilniejsze sprawy. 

W ten sposób załatwiając jeden przedmiot 
po drugim, pokazał sejm po sześciu latach, że 
doszedł do znakomitych postępów. Do tego sku- 
tecznego działania sejmu przyczyniła się bardzo 
nowa atmosfera w sejmie galicyjskim t. j, że 
właśnie te wielkie programy  ultra-konserwaty- 
stów, ultra-radykałów w znacznej części aal 
i zamiast tego były krótkie dyskusje rzeczowe 
i wtym względzie zdaje mi się, że nie wykroczę 
jako członek lewicy sejmowej, jeżeli dla niej 
zareklamuję pewne zasługi w przeprowadzeniu 
tej atmosfery dyskusji rzeczowej i spokojnej. 
Mnie się zdaje, że można by ze strony innych 
stronnictw znaleźć na początku ostatniego sze- 
ściolecia wiele zapatrywań jaskrawszych i bar- 
dziej skłonnych do przedłużenia próżnej szer- 
mierki, jak właśnie w lewicy sejmowej. Zdaje 
mi się, że mogę na zaszczyt tego stronnictwa 
odpowiedzieć, że stronnictwo to ograniczyło się 
na pracy pożytecznej i stopniowem urzeczywi- 
stnianiu postulatów narodowych, wypowiadanych 
przez tyle lat, a nie urzeczywistnionych. Zdaje 
mi się, że ta praca lewicy sejmowej, której 
w znakomitym stopniu pomagał szef lewicy p. 
Romanowicz jako członek wydziału krajowego, 
gdzie miał dział finansów i był referentem kra- 
jowego budżetu, że ta praca i ten kierunek sta- 
nowiły jeden z czynników, który pomógł sejmowi 
do działalności dodatniej. 

Zdaje mi się, żeśmy wtej pracy mieli prze- 
ważnie na oku interes kraju, interes narodowy 
i nie myśleliśmy i nie powinniśmy myśleć o 
stronnictwie; nie postępowaliśmy z punktu widze- 
nia stronniczego, czy to, cośmy robili, przynosi 
chwałę jednej osobistości, czy stronnictwu. czy 
chwała i reputacja będzie zapisana na nasz ra- 
chunek, czy też innego stronnictwa. Np w spra- 
wie uregulowania budżetu myśl. pierwsza była 
poruszona i broniona przez lewicę, dopóki rzecz 
była watpliwą. Gdy zaś skutkiem argumentów, 
przez nas podnoszonych, opinia nasza stała się 
opinią całego kraju, gdy większość sejmowa pod- 
jęła się tej pracy, wówczas byliśmy szczęśliwi, 
że większość sejmowa przyjmuje ten program, ta 
większość, która przedtem ten sam program — od- 
rzuciła, — a mimo tego cieszyliśmy się, gdyż to 
było gwarancją udania się tej reformy, a dla 
nas dobry skutek znaczył więcej niż to, czy tam 
będzie w rocznikach sejmowych zapisane, że io 
jest dzieło lewicy sejmowej. Tak samo ma się 
rzecz ze zrównaniem ciężarów szkolnych. 

W chwili, kiedy stawiałem ten wniosek, wie- 
działem, że dopóki on wychodzi z łona lewicy, 
nie będzie przyjęty. Nikt jednakże nie był od 
nas szczęśliwszy, gdy hr. Stanisław Badeni posta- 
wił taki wniosek. Ta zasada została przyjęta i 
stała się punktem wyjścia dla zrównania cięża- 
rów także na EM polach. Wiedzieliśmy, że 
naszym obowiązkiem i myślą było pomagać tej 
większości, która nasz wniosek przyjęła, by ten- 
że mógł stać się nabytkiem dla kraju (Brawo!) 
Cieszę się bardzo, że zgromadzenie w Kołomyji 
zgadza się z tym sposobem postępowania; zdaje 
mi się, że takie postępowanie, które względy 
jednestronne, partyjne, względy na reputację 
osobistą stawia na drugim planie, a na pierw- 
szym dokonanie wielkich reform, wyborcy w Ko- 
łomyi uważają także za słuszne. Tej polityki 
trzymała się lewica sejmowa w sejmie, w radzie 
państwa, tej polityki się nie wyrzekniemy. Czło- 
nek wydziału krajowego p. Romanowicz, wypo: 
wiedział na zgromadzeniu wyborców lwowskich 
przekonanie, że praca rzeczywista powinna być 
myślą przewodnią wszystkich stronnictw, a 
przedewszystkiem stronnictwa ludowego demo- 
kratycznego. Szumne programy nie wystarczają, 
pracę trzeba mierzyć czynem dokonanym, fa 
ktem dokonanym. 

Mówiłem o wielkich postępach na wszystkich 
niemal polach. Mógłbym mówić o postępach nio 
tylko na polu ekonomicznem. na polu lepszej 
organizacji politycznej, bo przecież lepsze zu- 
żytkowanie tych instytucyj, które mamy, jest 
rzeczywistym postępem; mógłbym mówić o po- 
stępach moralnych, bo z pewnością panuje w 
kraju większa zgoda pomiędzy warstwami spo- 
łeczeństwa i pomiędzy narodami, kraj zamie- 
szkującymi, niż przed laty piętnastu, gdy tu 
przyjechałem. Może,być, że to, co się dzieje, jest 
tylko początkiem tej harmonji, która może być 


wytworzona i wytworzy się na politykę poje- 
dnawczą i ugodową. Ale ten postęp kraju pod 
względem przeszłych czynności w kraju, da się 
mierzyć w dwu kierunkach. Weźmy naprzód 
postęp ekonomiczny. Wiem, a przynajmniej ja 
miałem to przekonane, że Galicja należy do 
krajów najbiedniejszych w uropie, wiem, że 
chociaż jest znaczny postęp od lat kilkunastu, 
to przecież dzisiejszy stan możnaby opisać jako 
najbiedniejszy, gdyby nie to, że przed kilku- 
nastu laty gorzej było. Że jest poprawa, o tem 
świadczy jedna cyfra, t. j. że cyfra śmiertelności 
w Galicji się zmniejsza. Mówią o rozmaitych 
syinptomatach ubóstwa, uważają jako jeden 
z tych emigrację, lecz nie ci świadczą 
o ubóstwie, którzy emigrują do Ameryki, bo 
ci cheą emigrować, lecz ci świadczą o ubóstwie, 
którzy umierają, a ten stosunek śmiertelności 
jest najlepszą oznaką, czy kraj się podnosi, czy 
upada. W ostatnim roku śmiertelność Galicji spa- 
dła, wynosi obecnie 29 na 1000, gdy przedtem 
wynosiła 35 do 37 na 1000. To zmniejszenie sie 
śmiertelności jest dowodem, że kraj lepiej i wię- 
cej zarabia, i że zarobek jest łatwiejszy. Po- 
wiadam: jest źle, kraj biedny, nadzwyczaj wiele 
trzeba robić, aby stosunki zmienić, lecz jest pe 
wna tendencja do polepszenia i tę trzeba zazna- 
czyć, aby dalej pracować w tym kierunku. 
Brak nam pewnej wytrwałości, potrzeba nam 
otuchy, że to, co zrobilismy, wyda dobre owoce, 
i że możemy jeszcze lepsze skutki naszego dzia- 
łania osiągnąć. Postęp ekonomiczny istnieje, 
istnieje co$ więcej, co jest zadatkiem, że ten po- 
stęp da się przyspieszyć, a to co teraz wiele lat 
nam zabiera, da się prędzej dokonać. Tym za” 
datkiem jest fakt znaczący t. ]. że w sejmie 
kwestje ekonomiczne przestały być kwestjami 
stronnictwa i kwestjami politycznemi. Gdy da- 
wniej większa część obozu konserwatywnego 
stałajna stanowisku „naj bude, jak buwało”, dziś 
tego ne można powiedzieć. 

Wedle mego doświadczenia, j.k to każdy 
przekonać się może z głosów opinji publicznej, 
dziś kwestja ekonomiczna nie jest kwestją stron: 
nictwa, do którego się nie należy, lecz jest kwe- 
stją, która może liczyć na poparcie każdego 
człowieka dobrej woli. To jest postęp dokonany, 
który zapowiada bardzo piękną przyszłość. Za- 
znaczam to jako rzecz dobrą i dlatego kwestje 
ekonomiczne, które były na pierwszym planie 
stronnictwa postępowego, nie należą już do pro- 
gramu politycznego, bo my nie możemy powie- 
dzieć, że my tylko sami dbamy o dobrebyt, o 
rozwój dróg, komunikacji i t. d. Wszystko to jest 
wspólnem usiłowaniem wszystkich stronnictw. 
Kwestje ekonomiczne należą więc do najwa- 
Żniejszych, leez nie są kwestjami programowemi, 
gdyż każdy członek każdego stronnictwa musi 
się zgodzić i ten program podpisać. 

Nadto cały kraj przyszedł do przekonania, 
że należy usunąć te pewne przeszkody, które do- 
tychczas w naszych instytucjach istnieją, a które 
nie dozwalają takiej harmonji rozmaitych warstw 
społecznych, jakby to było pożądane w interesie 
pracy społecznej. Ostatni sejm równając ciężary 
szkolne dla obszarów dworskich i gmin, wstąpił 
na drogę usunięcia tych przeszkód, które są w 
rękach agitatorów. 

Większość, która na tem jednem polu prze- 
prowadziła równouprawnienie, ta z konieczności 
zmuszoną będzie prędzej, czy później, przepro- 
wadzić sama uprawnienie cosię tyczy ustawy 


drogowej, co się tyczy ciężarów gminnych, 
wydatków na policję i mam niechybne 
zaufanie, że ta część programu mie może 


stanowić linji demarkacyjnej pomiędzy stronni- 
ctwami; zaś z cabia yo rozmów nabrałem tego 
przekonania, że w łonie towarzystwa konserwa- 
tywnego znajdzie się większość, by ta niespra- 
wiedliwość została usunięta, a tem samem i wy- 
trącona została broń z rąk niesumiennych agita- 
torów. To jest dobra strona Sejmu i w tym kie- 
runku postęp jest zapewniony. Chciałem zwrócić 
jednak uwagę na jednę stronę pracy krajowej, 
która dotychczas, i pomimo postępu lat ostatnich, 
nie jest ocenianą w należytej doniosłości i wa- 
żnośći i to jest to, co uważam jako nowy teren; 
nowe pole, na którem stronnictwo demokratyczne 
ma misję, przekonywać kraj o ważności działania i o 
potrzebie przybrania  pospieszniejszego tempa. 
Mówię tu o oświaciei o szkolnictwie — zapewne 
jest to kwestja bardzo trudna. Każda szkoła 
kosztuje bardzo wiele pieniędzy. Nauczyciele 
kosztują pieniądze, a te szkoły, które obecnie 
mamy, w znacznej części są wadliwe i niedosta: 
teczne, niezaopatrzone w rozmaite przybory 
szkolne, a ci nauczyciele giną z głodu i nie 
mają należytego utrzymania i sposobności dal- 
szego kształcenia. A mamy z tem wszystkierą 
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budżet dobry, wykazujący zwyżki doroczne, ale 
nadzwyczaj nieelastyczne. Wiecie Panowie, że 
dochody krajowe w największej mierze zależą 
od dodatków do podatków stałych. Te dodatki 
na rzecz funduszu krajowego szkolnego są tak 
znaczne, że oich podwyższeniu zgoła myśleć nie 
można. Jakżeż z temi ograniezortemi dochodami 
podołać można zadaniu, które rośnie, potężnieje, 
olbrzymieje? Ta trudność przedstawia się w na- 
leżytem świetle, jeśli ocenimy ten podział wy- 
kształcenia,który jest powstrzymany, do którego 
musimy dojść, który odpowiadać winien naszej 
historycznej przeszłości, nadziejom przyszłości. 
Sejm wydaje na szkoły teraz trochę więcej jak 
2000000 złr. a Czechy kraj stosunkowo o zna- 
cznie mniejszej ludności, wydaje o wiele więcej, 
bo licząc to, co dodają gminy i powiaty, u nas 
wydaje się 3000000 złr., w Czechach zaś 14000000! 


Ten skok u nas jest niemożliwy. Ale to 
samo porównanie naprowadza na myśl, że gdy- 
byśmy się tylko kierowali zasadą dobrej finan- 
sowej gospodarki t. j. gdybyśmy w przyszłości 
chcieli gospodarować w miarę naszych środków, 
bez zaciągania długów, to rózwój naszych do- 
chodów krajowych nie może być dość szybki, 
by mógł rychło dojść do tej cyfry. A choćby 
się powiększył ten fundusz do dwóch i pół mi- 
ljona, do trzech milionów, jest to cyfra bardzo 
mała, że zaledwie zdaje się odpowiadać celowi, 
na który się te wydatki robi. To jest stanowisko 
trudne i tu jest główna misja stronnictwa postę- 
powo demokratycznego : Oświecić opinję krajową 
o gwałtownej potrzebie wynalezienia nowych do- 
chodów krajowych, byśmy na tę rubrykę mogli 
więcej łożyć, jak dotychczas. Bo to, co mówią 
Ad że trzeba pracować w zakresie środ- 

ów bez długów, to się rozumie samo przez się, 
gdyż długi dziś zaciągnięte muszą być spłacone, 
—ale ja wolę łożyć na szkoły, niż na procenta. Je- 
żeli chcemy coś działać dla szkoły, dla oświaty, 
musimy przysporzyć środków budżetowi krajo- 
wemu. 


I tu następuje współpracownictwo rozmaitych 
czynników konstytucyjnych, tu musi nastąpić po- 
dział pracy pomiędzy sejmem a radą państwa. 


Wydawca: Józef Laskownicki. 


DODATEK do Nru 266. „DZIENNIKA POLSKIEGO". 


Sejm zamanifestowawszy, że czujć potrzebę po- 
większenia dochodów krajowych, może wpłynąć 
na reprezentantów w radzie państwa, która dzieli 
to przekonanie, że należy znaleść inne źródła 
dochodów krajowych. Przy reformie podatków 
stałych kraj z pewnością dostanie pewne przy- 
sporzenie dochodów. Jest jeszcze inna rzecz t. j. 
że gdyby miała nastąpić organizacja podatków 
konsumcyjnych, kraj mógłby czerpać z tych 
źródeł już i minister finansów deklarował się, że 
gotów jest w razie nowej regulacji (chodzi 
o podatek wódczany) pobierać ten podatek 
w takiej wysokości, aby kraje miały udział 
i wówczas kraj skorzystałby. Wprawdzie kraj 
ma opłaty konsumcyjne, lecz te są drogie i za- 
ledwie połowa ciężaru, który trafia publiczność, 
dostaje się do skarbu krajowego. Jeżeli się uda 
zreformować podatek konsumeyjny w ten spo- 
sób, by udział ua rzecz kraju mógł być pobie- 
rany bez nowych kosztów, to granica działal- 
ności krajowej może być rozszerzoną. To jest 
warunek postępu i pracy na polu szkolnictwa. 


Pod względem oświaty mamy pewne miary 
historyczne. Jesteśmy narodem stosunkowo nieli- 
cznym, mamy potężnych nieprzyjaciół, jedyna 
nadzieja przyszłości polega na tem, abyśmy jako 
naród stali się narodem dzielnym i światłym, 
aby każda jednostka narodu była dzielniejszą 
i światlejszą, jak jednostki narodów wrogich. Ta 
wyższość, którą musimy osiągnąć, jest warunkiem 
jestestwa naszego. Chcę mówić jak najspokojniej 
i niechcę przedmiotu tego obrabiać na większe 
rozmiary, ale wiem, że na obszarze ziem pol- 
skich od kilku generacyj działają przyczyny, 
które tam obniżają cały stan wykształcenia: za- 
mknięto nam cały szereg szkół, uniwersytet wi- 
leński, krzemieniecką szkołę.i wiele innych za- 
kładów. Otóż obowiązkiem naszych narodowym 
jest, o ile tam gaszą, o tyle powinniśmy nowych 
ognisk oświaty postawić (brawo). Cały szereg 
gubernji wielko-rosyjskich posiada organizację 
szkół większą niż Galicja, posiada mniej analfa- 
betów, niż my. 

Słyszeliśmy, że w niedalekim czasie przymus 
szkolny ma być zaprowadzony. I to ma stanowić 
pierwszy etap do skuteczniejszego zorganizowania 
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szkolnictwa. Dla każdego Polaka, który czuje 
swe obowiązki, kwestja oświaty jest kwestją ży- 
cia i pod tym względem nie możemy dać się 
wyprzedzić. Panowie, gdybyśmy byli na wyspie 
niezależni od innych, to moglibyśmy powiedzieć: 
Obeenie budżet krajowy jest w dobrym stanie, 
gospodarujemy więc w granicach i postępujemy 
powoli, o ile starczą siły. My nie możemy powie- 
dzieć tego, my jesteśmy cząstką narodu, który 
grał świetną rolę w przeszłości, zaprzepaścił tę 
przeszłość, ale na nowo chce ją zdobyć (brawa). 
Mając te widoki na przyszłość i te uczucia 
i wolę, powinniśmy mieć wolę do zdobycia tych 
środków, do zachowania żywotności i wyższości 
cywilizacyjnej. Środkiem do tego jest oświata 
i pod względem oświaty miarą tego, co musimy 
zdziałać na tem polu, nie jest miara, która wy- 
nika z naszych ograniczonych środków, ale miara 
wynikająca z naszych potrzeb historycznych. 
W naszem położeniu żaden człowiek obu naro- 
dowości, mieszkających w tym kraju, nie może 
być w wątpliwości, co ma robić i powinien zro- 
bić, co potrzeba, aby otrzymać wyższość cywili- 
zacyjną (brawa). Mówiłem tu o ważnych wzglę- 
dach polityki narodowej i historycznej, która nas 
przynagla do ekonomicznego działania na tem 
polu; gdyby tego nie było, to nasze stanowisko 
ekonomiczne powinno nas pobudzić do energi- 
cznego działania na polu oświaty. W stosunku 
do różnych krajów okolicznych, do Węgier, Ru- 
munii, Galicja jest krajem przeludnionym, nie 
ma wielkich obszarów jak n. p. w Rumunii. My 
mając liczną ludność na stosunkowo małej ziemi, 
musimy się starać wydobyć z, ziemi, co jest naj- 
korzystniejsze, a nie mogąc przysporzyć ziemi przez 
wzięcie nowych obszarów, musimy ją rozszerzać 
podwójnie przez meljoracje gruntowe, każdego 
pracownika musimy zrobić dzielniejszym, aby 
jego praca była jak najkorzystniejszą. 

Galicja nie ma wielu skarbów naturalnych, 
nie mamy przeto przemysłu żelaznego, ale mając 
7,000.000 ludności, powinniśmy przyjść do prze- 
konania, że wykształcony lud jest największym 
naszym skarbem. Tu się łączą najwyższe po- 
budki narodowo-ekonomiczne, aby zachęcić do 
działalności skutecznej. 

Na polu oświaty nie można powiedzieć: Ja 
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'dziś zakładam szkołę, a jutro mam rezultat. To 
możliwe przy fabryce zapałek, dziś zakładam 
fabrykę, a jutro już mam zapałki; lecz jeśli za- 
kładamy szkołę, to na rezultat trzeba czekać 
dłużej, bo 10, 15, i 20 lat, a jeśli tak jest, to 
należy się spieszyć, aby przygotować przy- 
szłość. To jest najważniejszy punkt, na który 
trzeba skoncentrować działalność stronnictwa 
demokratycznego ludowego. Tu chciałem po 
wiedziet, że są najrozmaitsze rodzaje pojmowa- 
nia pracy. Są takie, z którymi ja się nie zgą- 
dzam, jak n. p. z uważaniem człowieka jako 
maszynki do głosowania, wybierania i t. d. Je- 
żeli jest kto, kto się nazywa demokratą, dlatego, 
że chce obdarzyć największą liczbę ludzi pra- 
wem głosowania to zdaje mi się, że to jest defi- 
nicją n.e wystarczającą, to jest sposób łatwy, lecz 
bardzo mało zmieniający tę rzecz. Mnie zależy 
na tem, aby kraj posiadł jak największą ilość 
rzeczywistych obywateli t. j. nie tylko takich, 
któremu ustawa przypadkowo nada e prawo 
głosowania, ale takich, którzy mają dostateczną 
niezawisłość ekonomiczną i dostateczne wykształ- 
cenie i rozum i charakter, by z tego prawa go: 
dmie i skutecznie korzystać umieli. 


Ten zdaje mi się jest prawdziwym demo- 
kratą, kto chce pokierować tak pracą społeczną 
i ustawodawczą, aby przysporzyć jak najwięcej 
cech niezawisłości obywatelstwu, nie zaś ten, 
któremu się zdaje, że wystarcza wszystkim 
nadić prawo głosowania. (brawa) To pojęcie 
demokraty oparte na poczuciu narodowości, to 
pojęcie demokraty jest do przeprowadzenia tru 
dniejsze, jak to formalistyczne i teoretyczne. 
Jedną chwilą można nadać prawo głosowania, 
lecz trzeba pracy generacji całej, aby wychować 
dzielnych obywateli. 


Każdy prawdziwy prźyjacic! ludu tej pracy 
się nie boi, ta praca jest treścią jego Życia, jest 
mu potrzebną, jak oddech, powietrze; ta praca 
nie w jednej chwili dą się przeprowadzić, leez 
dopiero ciągła praca wykształca dzielny lud i 
ta praca jest obowiązkiem prawdziwego przyja- 
ciela ludu i powinna znaleść odgłos we wszy- 
stkich kołach wyborców, powinna być progra- 
mem każdego stronnictwa i do udziału w tej 
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pracy zapraszam was, Panowie i w tym duchu 
obiecuję wam pracować. (Brawa). 


Burmistrz p. Witosławski otwierając dys- 
kusję nad przemową kandydata, zaznacza, że 
tylko wyborcom dozwoli zabierać głos. Następnie 
zabrał głos dr. Marmorosz, zapytując, czy kan- 
dydat na wypadek, jeśli zostanie wybrany po 
słem, będzie się komunikował ze swoimi wybor- 
cami, celem wysłuchania ich żądań i zbadania 
potrzeb. 

P. Mardyrosiewicz interpeluje w sprawie 
kolei, mających połączyć Kołomyję z Węgrami 
i Podolem galicyjskiem. Sprawa ta jest trakto- 
waną od lat 5 i nie może wejść w wykonanie, 
pomimo licznych ofiar, jakie miasto na ten cel 
wyłożyło. 

P. Szczepanowski odpowiedział, że 
żądanie wyrażone przez pierwszego mowcę jest 
całkiem słuszne ; drda uważać będzie za 
swój obowiązek, utrzymywać ciągłą łączność 
z wyborcami, co mu tem łatwiej przyjdzie, że 
posiada już pewną łączność z miastem, nietylko 
na podstawie tego, że miasto i okolica jest sie- 
dliskiem, w którem od lat kilkunastu pracuje, 
ale nadto i dlatego, iż zaszczycony został hono- 
rowem obywatelstwem. Jako obywatel —powiedział 
p. Szczepanowski, —mam obowiązek starania się 
o dobro jego i wdzięczny jestem za zaszczyt, 
jaki mnie spotkał Co do kolei, mówiłem na po- 
czątku przemówienia i dzielę zapatrywanie, że 
sprawa jest żywotną dla Kołomyji, a na podsta- 
wie badania odnośnych aktów w sejmie i w wy- 
dziale krajowym stwierdzam, że żadne miasto 
nie poniosło tylu ofiar celem przeprowadzenia 
kolei i dlatego jest nadzieja, iż ta sprawa wkrótce 
załatwioną zostanie. 


P. Mardyrosiewicz imieniem wyborców dzię- 
kuje przewodniczącemu komitetu, że zaprosił 
posła na zgromadzenie i dał tem sposobność 
do wysłuchania tylu cennych uwag i wskazówek 
i stawia zarazem wniosek, by zgromadzenie 
uznało p. Szczepanowskiego jedynym kandy- 
datem na posła. 

Po przyjęciu wniosku, 


zamknął przewodni- 
czący posiedzenie. - 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszką Kattnera. 


